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Dyskusya finansowo-gospodarcza w Rydze.
-1 r* - «  — :n Ł... „..KII .ą, f l A r i * .

Joffe o św iadcza  g o t o w o ś ć  p r z y z n a n ia
Warszawa. (Tele f. M .) W ed le wiadom ości z 

polskich kół politycznych w Rydze rokowania 
pokojowe postępują, obecnie n ieco w oln iej na 
przód, a  to z tego powodu, że prace k on fe ien c ji 
do.yczą spraw natury finansowo-gospodarczej, 
co do których nie doszło jeszcze do ostatecznego 
porozum ienia. Głównym szkopułem jest sprawa 
*lota, która była przedm iotem  ayskusyi na o» 
®ta.niej konferencyi kornisyi redakcyjnej. Joile 
ośw iadczył w im ieniu  rządu sow ietów  gotowość 
przyznania Polsce około 25 milionów rubli zlo- 
*em, co stanowi ^ proc. od sumy 300 m ilionów 
zebranych w  drodze podatków. M inister Dąbski 
zażądał 11 proc. od 629 m ilionów  rubli, które, 
Zdaniem rzeczoznawców, w  Polsce zebrano z po­
datków. W  końcu dyskusyi oświadczył Jolie go­
towość przyznania Polsce sumy 30 milionów ru- 
tli zlotem, dodając jednocześnie, że gotów jest 
rozpocząć dyskusyę co do zmiany granicy. Na­
tom iast dalsze rozpraw y w  sprawach gespodar* 
fczych i finansowych Joffe uważa za zbyteczne, 
albowiem R o s ja  nie może czynić dalszych u- 
81ępstw. Do wyjaśn ien ia sytuacyi przyczyni się 
zapewne posiedzenie poufne przewodniczących 
°bu delegacyj.

Po lsce  30  milionów rubli w  zlocie.
Warszawa. (Tele f. M.) Rozeszła się tutaj po­

głoska, że delegacya polska w Rydze ina zam iar 
zażądaj wypłacenia części salda, przypadające­
go na rzecz Po lsk i w  obrachunku z Rosyą w 
markach polskich. Oczyw iście nie dotyczy to 
udziału skarbu polskiego w e  funduszu złotym  
rosyjskim .

IsSie ra lrw W  M y j w d .
Warszawa. (Tele f. -M.) t  R yg i telegra fu ją : 

W brew  pogłoskom, które znalazły w yraz w  nie­
m ieckiej prasie ryskiej, rokowania pokojowe są 
w  pełnym toku. W  najbliższym czasie oczekiwać 
r  ożna zasadniczych decyzyj, które przyspieszą-^ 
rozstrzygnięcie kwestyj spornych. Rokowania 
dotyczą całokształtu spraw ekonomicznych, po 
których ustaleniu pozostanie jeszNzc kwestya 
sform ułowania uzgodnionych ju ż poglądów  obu 
stron

1 Komisya dla repatryacyi jeńców.
Warszawa. (Tele f. M.) Roizeseła się tu pogło­

ska, że komisy a dla repatryacyi jeńców udaje się 
około 10 lutego pod przewodnictwem  p Edwarda 
Zalewskiego do Moskwy.

Nowi milionerzy.
Dwie największe wygrane dwa miliony czterysta tysięcy 
marek przyjwdną tytułem wygranej w bielącej Państwo­
wej Loteryi klasowej. Ciągnienie IV. klasy odbędzie się 
10 i lt  lutego b. r. Ciągnieniu podlega 75.000 losów 
z tych potowa wygrywa. Zaznaczyć należy, że dom ban­
kowy Leopolda Brandsi&ttera i Ski w Krakowie, ul. Kar­
melicka 10, "wypłacił dotąd 13 milionów tytułem wygra­
nych. Dlatego też i tym razem najlepiej zaopatrzyć się 
w losy w powyższym banku. Ceny losów dla nowo- 
nabywców: ósemka 60 Mk., ćwiartka 120 Mk., połówka 

240 Mk., cały los 480 Mk.

Biurokracya— rząd — 
, społeczeństwo.

Dem obilizacja rocznika 1898
W  marcu zostanie powołany  rocznik 1901.

Warszawa (tel. M.). W najbliższych dniach 1 Z w o ln ien ie  54 gęnerałÓW.
*ńa być p-za  ręcznikiem  1*9.8 i  1897 także zde-  ̂ Warszawa. (PA T ) Ukazał się d ek ie l naczelne- 
biobiUzCwany rocznik 18G3. Natom iast ma być j g0 wodza, przenoszący z. dniem 1 kw ietn ia  br. 
^  ciągu m arca powołany ponownie iocznifc ! w  myśl ustawy sejm owej z dnia 29 m aja 1920 r. 
*901, urlopowany bezterm inowo, 51 generałów  w  stały stan spoczynku.

Papież w obronie Polski. :
Arcybiskupi polscy u Papieża. —  Klerowi polsk iem u wolno brać udział 

w  akcyi plebiscytowej. —  Życzliwe ośw iadczen ie  Papieża
W arszawa (tel. M.). Z Paryża  te legrafu ją  tu- 

*aj, że papież, wysluchawiszy , arcybiskupów 
^ eodorow jcza i  Sapiehę, upoważnił kler polski 
y3 Górnym Śląsku do brania udziału w  picpa- 
Sanozie plebiscytowej, znosząc w ten sposób 
aalle rozporządzenie kardynała Bertrama. Pa- 

r leż m iał* oświadczyć naszym arcybiskupom: 
może być pewna m ojej najgłębszej mi- 

jeżeli n iek iedy wskutek braku dokład­
k i  in fcrm aoyj zachodziły wypadki, które się 
* s‘*ały dowodzić czegoś przeciwnego, to nie 

^hjcie się unosić, lecz przychodźcie de mnie pa- 
n ul> że zawsze was wysłucham i nie pozwolę 

a to, aby zrobiono Polsce krzywdę.

^ i ą z e . c  kolejarzy górnośląsk ich  za  
przynależnością  do  Polski.

^ a n a awa (Telef. M.) Związek kolejarzy gór­

nośląskich postanowił wystąpić z ogólno-nie* 
m ieck iego zw iązku kolejarzy, którego centrala 
mieści się w E tru r ie  i przyłączył się do górno­
śląskiej parłyi ludowej, w ypow iadając się za. 
przynależnością Górnego Śląska do Eolski 

Emigranci górnośląscy nie chcą 
Korzystać z praw glosowania.

Byiouł. (p V t j  P ism a n iem iecki5 donoszą z 
Berlina., że zapisywanie się tam na listy głosu­
jących jest bardzo nieliczne. W  samym Berlin ie 
urządzono 13 biur do zapisu. Emijjranci górno­
śląscy jednak mało z tego korzystają. W ed le o- 
św iadczenia m agistratu berlińskiego zaledw ie 
jedna trzecia część wszystkich uprawnionych 
do głosowania prosiła o zapisanie ich na lisię. 
Jest to, jak zaznaczają pisma niem ieckie, ol>ja,w 
bardzo smutny.

dolska daje gwaranci siiy i odrodzenia”.
Poincare i generał Weygand o Francyi i Polsce.

(PAT ). Ag. Havas,a. Związek wielkich') stają 
j>0 ai-zy.3ztń narodowych we Francyi odbył 
fros .przewodnictwem Pojncarego posiedzenie, 
b d zv ęcca°  Polsce. W  posiedzeniu tern wzięli 
tło), f minister polski hr. Zamoyski, ambasa- 

|an€uski Nnullens,* generał Weygand, ks.
8kj ^ a, biskup krakow ski j arcybiskup lwow- 
8ke *•. Teodorow jcz. Noullens wykazał, że Poi- 

_w*.nua być punktem oparcia dla polityki
*ej w jej walce i cierpliwem oczekiwia-

t'8lnve? Sze' przyszłości po tylu cierp ien iach  rno- 
śz&VVjC“  i fizycznych i po trzech najazdach bol- 
*8, j .  P i zez odparcie ich Polska w ykaza­
n ie  i, *e Swarancyę siły  i  odrodzenia. Nastę- 
t*bta'l&Uor'd W eygand, przyjęty owacyjnie przez 

 ̂c^i ośw iadczył, że Po lska oca liła  się 
°dw agę całego narodu. Bolszew icy pozo-

sąsiadem Po lsk i i m ogą je j jeszcze gro­
zić, ale Polska ma jak  najlepsze chęci, aby zor­
gan izow ać swoją armię za. cenę wszelkiego po­
święcenia, na które pozwala je j położenie fi 
i; anso we, a  rzeczą jej przyjaciół jest udzielić 
pomccy w uzyskania kredytów, aby podnieść 
działalność m oralną je j narodu i naturalne "bo­
gactw a je j ziem i. Poincare zaznaczył, że Polska 
i Francya są połączone nierozerwalnymi węzła­
mi. wzmocnionymi przez obecność armii pols- 
kej na ziemi francuskiej podczas w^jny. Fran­
cya nie zapom ina n igdy tego, ale i Polska nie 
pow inna zapominać, że przy udziale generała 
Weyg&nda obroniła swoją n iepodległość i su­
werenność, w  której osiągnięciu pomogła jej 
Francya i zapewnił, że Polska nsOże Uczyć na 
Francyę tak, jak Francya Mczv na n*a

Kraków, 1 lutego.
Istn ieją  w każdym  języku  określenia, które 

pozostają jak o  nabytek w  słow n ictw ie danego 
narodu, jakko lw iek  treść w yrazu  z  b iegiem  cza­
su u lega zm ianie. Do n iedaw na jeszcze nie u- 
ważatno u rzędn ika i  urzędów za  określenie ró­
wnoznaczne z biurokratą j  b iu rok rac ją  i  często 
p izeciw staw iano urzędn ika —  biurokracie. O- 
becnie mó<wi się i  pisze powszechnie o polskiej 
b iu rokracji, iden tyfiku jąc oba te określenia, — 
zdaniem  naszem niesłusznie. Można bow iem  być 
urzędnikiem , ale n ie  koniecznie zarazem biu 
rokratą i  na odwrót, b iurokratą naw et we wła- 
snem gospodarstw ie domowem, jak  to zobrazo­
w ał doskonale n ieśm iertelny Fredro w  „W ie l­
kim  człow ieku do małych interesów '1.

P isarz n iem ieck i M ohl określa w  swojej ,Po- 
l it ik "  bim-okracyę, jako fa łszyw e pojmowanie, 
'zadań id e i państwa, spełnianych przez olbrzy 

! mię. arm ię urzędników, złożoną po najw iększej 
’ czręści z m iernej wartości elementów, poprze­

stającą na tom a lis tyczn e j m an ipu lac ji, do­
tkn iętą  rozm aitem i p rzj waram i i  traktującą 
swój zawód jako rzem iosło. D efin icya powyższa 
da je istotn ie dobre — choć n ie ca łkow ite —  
pojęcie biurokrkcyi, jeże li jednak weźm iem y 
jeszcze pod uwagę rodowód tego słowa, pocho­
dzący od „ la  bure", oznaczającego w  starofran­
cuskim języku  rodzaj sukna, którem  przykry 
w ano urzędowe stoły i greck ie „k ra te in ", — co 
w  ordynarnem , ale za to doslowmem tłumacze­
niu znaczy: trzym ać za pysk, —  to  otrzym am y 
dosadne pojęcie, co w łaściw ie znaczy „biuro 
kracya", czyli państwo w  państwie — rząd w  
rządzie.

Po lska jest w ok iesje o rgan izac ji, granice je­
szcze dotąd n ie są ostatecznie ustalone, a  p ier­
wsze dw a lata zmuszały nas do zwrócenia ca­
łego w ysiłku  w kierunku w a lk i orężnej z licz­
nym i wroga*mi, stąd też i  ustrój wewnętrzny 
musiał szwankować, tem w ięcej, że dotąd rzą 
dzim y się trzema odm iennem i ustawo da wst wa­
mi, uzupełn ianem i całą masą nowych ustaw-, 
bardzo często n ie należycie opracowanych i  prze 
m yślanych, n iem niej jednak pojaw iających  się 
z konieczności w  tak potworn ie w ie lk ie j licz­
bie, że tem  samem już pow staje cudowny grunt 
pod rozkw it b iu rokracyi w najgorszem  tego sło­
wa znaczeniu. W  tak ie j bowiem powodzi roz­
maitych ustaw i  rozporządzeń, wydawanych 
z mocą ustawy, okóln ików  m inisteryalnych i t. 
d., trudno się połapać, a  w  braku iuei przewo­
dniej ogólnej, dostaje się ostatecznie rozstrzy­
gn ięcie sprawy danego obywatela w  ręce urzę­
dnika, t&n zaś, —  zw łaszcza n ie  wyszkolony i 
nie m ający z regu ły pojęcia, czem  w łaściw ie jest 
państwo i rząd, —  ła tw o wpada w zarozum ia­
łość i za ła tw ia  sprawę w edług własnego prze­
konania, lub nawet fan ta z ji. Że tak jest, stwier­
dza n. p. znany m i fakt, że w ubiegłym  soku 
w Sierpcu (koło Płocka) prezes szkolny, gdy 
mu ministen e t w o ośw iaty poleciło rozdzielić 
9000 m arek m iędzy tam tejszych nauczycieli, o- 
św iadczył: „Niech sobie pan m in ister rządzi 
w Warszawie, a óo moich rządów w Sierpcu 
niech się nie miesza!*1. P ien iędzy nie rozdzielił, 
a nauczyciele podali się skutkiem  tego do dy­
m is ji, którą w  dodatku... otrzym ali. W  pań-

\
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stw le zorganizowanem  podobny wypadek bylljy 
n ie  do pom yślenia, a o ileby się wydarzył, do­
stałby się taki „prezes" do Tw orek lub Iu ilpar- 
kow a. N ie  zapom inajm y jednak*o  tem, żeśmy 
dotąd, z przyczyn zewnętrznych n ie B iegli w y ­
tw orzyć jednolitego ustawodawstwa i wyszko­
lić  korpu?u urzędniczego, że zatem ktokolw iek 
z  takiego tytułu rzucałby na nas kamieniem, 
podobnym się stanie do owej naiw nej dam y, 
która słysząc, że ludzie nie m ogę kupić chleba, 
d z iw iła  się, dlaczego nie kupuję ciastek.

W róćm y jednak do tematu. Że państwo, — 
zw łaszcza nowożytne, —  nie może obejść się 
bez urzędników, to pewnik .riiezach wlany, 
chodzić nam jednak musi wi rozwoju d:l=zym
0 to, a b y ‘ ci urzędnicy nie stali się b iu ickrata­
m i, aby nie w yrośli ponad państwo. Pam ię ta j­
m y, że pitne przestrzeganie pewnych form  u 
rzędowych. —  jakko lw iek  n ieraz dla szerokich 
warstw ' śmieszne, a nawet czasem i przykre. — 
n ie  jest jeszcze tak szkodliwe, a przedewszyst- 
k iem  nie je3t biurokracyą.

Urząd, a raczej korpus urzędniczy, jest w  pe­
wnym  stopniu podobny do wojska. Są rzeczy, 
jak  n. p salutowanie, które niejednem u „c y w i­
lo w i"  w ydaję się śmieszne, a jednak sę. jako 
dyscyp lina —  konieczne, .lak żołnierza tw orzę 
koszary, tek urzędnika tworzy biuro i pizepisy 
b iurowe. I  tu i  tam muszę istnieć regulam iny
1 i,ch „m utatis m utandis" zastosowanie. Żoł­
n ierz oddaje swe życie i zdrowie, gdy O jczyzna 
w  potrzebie, — urzędnik daje państwu swoję 
pracę caiego życia, a dośw iadczen ie uczy, 4e 
liczba żyjęcych  em erytów  jest bardzo nikłą. 
Urząd przepisy m ieć musi i przepisy te muszą 
być stosowane, ale to stasowanie n ie stanowi 
jeszcze biuroteracyi szkodliwej.
W  nowożytnem  państw ie dwa są niezbędne wa­
runki dla urzędów i urzędników ; kontrola i za 
leżność od przełożonego. Kontrola może być w y­
konywana przez społeczeństwo za pomocą róż­
nych organów lub reprezent.acyj, ale op ócz tej 
kon tro li musi być jeszcze kontrola zw ierzchn i­
ka. Jeszcze w wyższym  stopniu od kontroli po­
trzebna jest silna dyscyplinarna w ładza prze- 
łożonugo. To  są dwa warunki, bez których u- 
rzędy i  zawodow i urzędnicy dobrym i być nie 
mogą. Bez tych dwóch warunków otw iera się 
możność rozluźnienia stosunków służbowych, 
n iedokładnego spełniania obowiązków, a nawet 
fryn iurki interesam i publicznym i.

Trzeba koniecznie staw iać na czele urzędów, 
adm in istracyjnych ludzi odpowiednich i odpo­
wiedzialnych, w  przeciwnym  bowiem  razie bę­
dzie się musiał k ierow nik taki posługiwać zda­
n iom  swych pomocników biurowych przy zala 
twianiu niezrozum iałych dla niego zadań, a 
wtedy ci pomocnicy zażądają w  zam ian za swą 
pracę, oddania im  m niej lub w ięcej szerokiego 
wpływu, co dać Im musi w  ręce tsk niepożą­
dane dla interesów państwa panowanie. W  ta­
kich wypadkach schodzi rola szefa do zupełnie 
pozornej.

Stanowiska kieru jące muszą tedy koniecznie 
ayć obsadzone ludźm i, k tó r z y  um ieją urzędować 
N iekon ieczn ie musi być szefem stary, rutyno­
w any urzędnik, musi nim  być jednak człowiek, 
k tó iy  ma dar poczucia adm inlsfrflcyi, Sztuka 
rządzen ia polega na um iejętności doboru lu­
dzi. Jeżeli tak, jak  u nas, w Polsce, niema do­
statecznej liczby rutynowanych urzędników, 
trzeba odpowiednie osoby um ieć wyszukivv;ć, 
je że li jednak zam ianujem y n. p. w łaścicie la  
księgarn i prezydentem policyi. to skutki nie 
dadzą na siebie długo czekać- Ponieważ wyszu­
k iw an ie  dobrych adm inistratorów  jest trudne, 
trzeba zatem  koniecznie szukać ich i wybierać 
z rezerwuaru istniejącego, to jest z pom iędzy 
urzędników  ga licyjsk ich , bo warunki tak się 
u łożyły w  h istorycznym  rozwoju, że Kongresó­
w ka m iała  inżyn ierów  i przemysłowców, Po­
znańskie — kupców, bankierów i agronom ów, 
a  Galicya urzędników.

Pow iedzia ł niedawno temu jeden z wyższych 
funkcyonaryuszy warszawskich, że nie może 
tak dalej trwać, aby „K sięstw o m iało z iem n ia­
k i, a Galicya m ózgi“  i m iał w ielką, zasadniczą 
racyę, bo Pol3ka jest Jedna l różne Js| walory 
należy wymieszać. Aby się to jednak stać m o­
gło, trzeba społeczeństwo uświadom ić, że n ie­
koniecznie urzędnik ga licy jsk i Iclzie do innych 
byłych dzielnic dla kary ery i jeszcze mniej n ie­
koniecznie t. zw. tubylec, tylko dlatego, że jest 
tubylcem, nadaje się na urzędnika. To, jakko l­
w iek  ważne, nie jest jednak wszystkiem  t przed 
złą  biurokracyą państwa i społeczeństwa nie 
ucinani.

Dwa są dotąd w  państwach sposoby rządze­
n ia : z góry na dół i z dołu do góry. W  p ierw ­
szym  wypadku wszystkiem  k iem je władza pań­
stwowa, ograniczając o ile możności vvplwv lu ­
dności na urządzenia państwowe, w  drugim

przekazuje państwo wszystko p raw ie bezpośre­
dnio obywatelom . P ierw szy system, to tr.vała 
kuratela państwa n d ludnością, która — uzna­
na za niedojrzaią dp stanow ien ia.o  swoich in ­
teresach, —  nie może objaw ioć swej woli. Sy 
stern ten kw itł w łaściw ie w. Niemczech, m im o 
rozlicznych u. z.ędów honorowych, dzierżonych 
z wyboru, n iem niej jednak silnie w  rękach jun- 
krów , a wybujał, jak burzany na stepie, w bol­
szew ickiej Rosyi. To jest owo ,,L‘etat ć‘esł m oi", 
bez różn icy,‘ czy je  W ypow iada Ludw ik, król 
F ra n c ji, czy Len in , ooecny sanicdzierzca ro­
syjski, czy Napoleon, który pragnął, aby nawet 
sztuka i nauka m ięła stempel urzędowy i k tó iy  
w liście, datowmnym z B a jom iy w roku 1S08. 
polecał swemu m in istrow i spraw wewnętrznych 
„.".nie dopuszczać, aby kroniki natodowe ko­
mentowane były przez pierwszego lepszego. Dziś 
ten sposób myślenia odżywa i u na.s — zwłaszcza 
na polu gospodarczem, — w pomysłach etaty­
stycznych.

D iugi system rządzenia z dołu do góry jest 
ideałem , dążeniem do daiwnej agora. gdzie ca<ły 
naród dyskutował o sprawach publicznych, do 
owych czasów złotych, w których „sine vind i- 
ce’ nuiio“  —  naród „sponte sua, sine lege iidsm - 
que colebat". Istotnie piękne to były owe m ity­
czne czasy, kiedy ludzkość bez sędziów, z w ła ­
snej w olj, bez praw pisanych... sum iennie j rze­
telnie się rządziła.

Obecne czasy, gdy na ziem i n ie same tylko 
bytują anioły, w ym agają  nowych form  rządze­
nia i .jeże li obecny prem ier n ie opuścił 
w  najgroźniejszych chwilach pałacu na­
m iestnikowskiego w  W arszaw ie ,.—  a wyszedł­
szy na 'front bojowy i na ulicę, brał udział w  
publicznych wiecach, tłumacząc i w yjaśn ia jąc  
sytuacyę polityczną, jeżeli aranżuje konferen­
c ję  z reprezentantami prasy w tym  samym ce­
lu, to mamy nc&ywisty dowód owego cudowne­
go objawu czysto polskiego, zdrowego, chłop­
skiego rozumu, który w yprow adzi nawę pań­
stwową na spokojne wody.

Irziejpa m ieć rząd silny, ale n iem niej trzeba, 
aby i  sze.okie masy brały udział tak w  rządzie, 
jak  i w  odpowiedzialności za rządy.*

Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, że to żą­
danie na włói  owej niem ieckiej d e w iz y W a s c h  
m ir de.i Pelz, abcr^mach ihn nich nass‘‘, — a 
jednaK zdaje się nam. że rzecz ta jest do prze­
prowadzenia i że można urządzić administra-

cyę państwową tak, aby jedno z drugiem po­
godzić, organizując należycie w ładze wojewódz­
kie, pow iatow e i centralne, nie w tym  kierun­
ku, aoy wrócić do czasu M ieszków i rozbicia 
państwa na poszczególne państewka, lecz tak, 
aby przy każdej organizacyi pow iatowej czy wo­
jew ódzk iej, obejm ujęctj kadry urzędnicze, pań 
stwowe, za istn ia ły sejm iki, czy rad j przybocz­
ne, z głosem doradczym  i kontrolującym . Sko-, 
ro w radach pow iatowych, członkow ie ich. u- 
cliw ala jący budżet, przy końcu icku  musieli od 
W ydzia łu  o-trzymywać sprawozdanie z dorocz­
nych robót drogowych czy innych, a obowiązek 
ten nie byl żadną ujmą ani dra W ydziału , ani 
dla praw n ika 3ekretąrza, który był n iejako m i; 
nistietn, to i dla wojewody i  starosty nie będzie 
ujmą, gdy dorocznie zda sprawę z czynności w 
swojej dzielnicy. Sprawy drogowe, o których 
wspom inaliśm y, nie są cżemś mniej ważm iu, 
od spraw n. p konsenrów, zarządu dobrem pu- 
blicznem i t. p.

Ty lko w  ten sposób można zm niejszyć nie* 
bezpieczeństwo wyrośnięcia urzędn ikioryi po­
nad społeczeństwo, czyli powstania, szkodliwej 
b iu rokrac ji.

P rzy  tym  system ie zyskujem y jeszcze dwie, 
niesłychanie cenne rzeczy, a m ianowicie usu­
nięcie, — słusznie czy niesłusznie, — podej' 
rżanych tajem nic urzędowych, wywołujących 

krytykę z reguły n iespraw iedliwą, bo opartą 
na wrodzonej nam Polakom  podejrzliwości, a  
powtóre —  i to sprawa daleko ważniejsza, bo 
wychowawcza, —  dajem y szerokim  warstwom  
ludności możność w y ra U -n ia się w życ-n pu- 
blrcznem — wykształcenia s.ę vv zrózamien-U 
dsbia publicznego, czego nam na ogół jeszzeze 
brak.

Na jednym  z ostatnich wykładów, urządzo­
nych przez K. O. P. dla wójtów', pow iedział prof. 
Kumaniecki, że Chiny, choć m ają tysiącletn ią 
kulturę, n igdy nje są groźne, jako carość, bo 
lud tamtejszy nie zna samorządu i pow iedział 
głęboką prefvvdę.

Ty lko samorząd i ndzid szerokich warstw  
w rządzenia, z całą jednak odpowiedzialnością 
za to rządzenia, — może doprowadzić naród na 
sz'czyty uezwoju i .nie dopuścić ani do.tyranii^ 
k ierow ników , czy n im i będzie m on ąrc iii 'de-, 
spotyczny, czy niemniej despotyczne sowiety, 
ani do wybujan ia biurokracyi.

Dr. Kazimierz Szczepański.

iciaiB 0
przeciw Niemcom.

W yw iad  z  ministrem gen. Sosnkow sk im .
Warszawa, 3t stycznia

Wobec alarm ów prasy niem ieckiej o rzeko­
mych agresywnych zam iarach Pclsal przeciw 
N icm oom  — zw rócił się przedstawiciel Ag. Te­
legraficznej „O rient" do p. m inistra spraw woj* 
skowych gen.-por. Sosnkowsltiego z pro: bą o 
wyjaśn ien ie w tej kwesiyi.

— Jestem panu zoóowiązany — *rczą ł p. m i­
nister — iż poruszając tę sprawę daje m i pan 
możność wykazania, w jak i sposób powstają 
przeróżne legendy, powtarzane przez prasę za­
graniczną, oraz jaką jest geneza tendencyjnie 
rozsiewanych w ieści o polskich planach zbroj­
nych przeciw  Niemcem. Oto w idziałem  np. nie­
dawno w „Beriiner Taaeblatt* mapę, na której 
Oznaczono dyslokacyę wojsk polskicn, a artykuł 
objaśniający tą mapę m iał tytuł „Niebezpieczeń* 
stwo na wschodzie".

Pom ijam  fantaslyczność cyfr, określających 
silę naszej arm ii, a zw,rócę uwagę tylko na rzecz 
jedną. M ianow icie ze jftcztgólów , podanych 
pi zez wyż w spomniane pismo, wynika, iż gdy z 
fr .a iu  bolszew ickiego ściągnięto większość sił w 
głąb kraju  „B eriiner T 3geblatt“  w idzi w tem po­
czątek m ob ilizac ji antynic-mieckiej. Tymczasem  
dyslokacya ta wskazuje właśnie na pokojowe 
p l«n y  Polski. W szakże zobowiązaliśm y się tra­
ktatem ryskim  do dem ob ilizacji i musimy ją  lo­
ja ln ie  przeprowadzić. By jednak dokonać tego 
vv porządku, nie możemy rozpuścić żołnierzy 
wprost z frontu do domu. Spraw iłoby to zamęt 
nie do opisania i dlatego trzeba przede*szyst- 
kiem  odpowiednie jednostki bejowe sciąpnró do 
garnizonów 1 tam dopiero przeprowadzić demo-

kacyi są n ie jakieś plany strategiczna, ale fakt, 
iż oddziały wrócić moczą do owych okręgów re­
krutacyjnych. Naturalnie, poszczególne dyw izye 
przywożą z sobą z pola cały sprzęt wojenny, 
broń, ainunicyę itp. M ateryał ten trzeba um ie' 
ścić w  magazynach już istniejących, względnie 
nawet stworzyć dlań m agazyny nowie. To wy* 
starcza prasie n iem ieckiej do slormułowaini^ 
twierdzenia, iż Polska przegrupowujc swe siły 
do nowej walki, że grom adzi ekwipunek w o j' 
skowy i z wiosną, w razie niepomyślnego w y ' 
n.ku plebiscytu na Górnym Śląsku, ruszy p r^ ' 
ciw  Niem eam  „rozbrojonym  w  m yśl traktat® 
wersalskiego".

Go więcej, „B eriin er Tageb latt" tw ierdzi, 
prócz regularnych wojsk, zgrom adziła Polsk9, 
na gram cy niem ieckiej w ielką ilość „zamasKO' 
wanej arm ii", ztożonej z członaów POW.. a i*111® 
pisma donoszą, iż kadry te zasila „Sokół ‘ i „S tcr 
wa.rzysz.enia H allerow sk ie", które w ysyła ją  na' 
wet na Górny Śląsk o f.ctrów  jako  „techn icy  
nych doradców". Źródło tych w iadom ości le*-- 
w  nieporozum ieniu. N iem cy bowiem zotaczł 
we wsiach pogranicznych 3poro ludzi w mundu' 
rach wojskowych, a wiedząc, że ongiś is.niM 
POW ., w z ię li zdem obilizowanych żołn ierzy P ° ' 
skicli, którym, w m yśl ustawy sejm owej zo?ifl
wiiono z powodu braku ubrań cywilnych, daw„..n®
ich mundury — za „arm ię rezerw ow ą" Polskiej 
O rgan izacji W ojskow ej, dawno już rozvvfązabeJ 
i n ieistniejącej.

ł*
Również i spraw a „technicznych doradcóvV ' 

k tórzy jakoby przybyw ają na Górny ’
przedstawia się podobnie. W racają  bowiem ™

bilizacyę osobową i rzeczową. } zdem obiiizewaniu do miejsca swego g in ie s z * *
,'i* i n ia na G ó in jm  Śląsku Polacy — b, t.ficcro''Dyw lzye idemobilijŁowana przybyw ają niety 

ko do ckręgów  generalnych, położonych w po­
bliżu granicy n icm ifck ifj (ja k  np. Poznań), iecz 
i do innych DGCcuów; (jak np. W arszawy, Lu ­
b in , Lódż itp.}. D tcydującą rzeczą w tej dysla-

i żołnierze b. arm ii n irnueckiei, którzy, bę(,‘‘ 
w niewoli francuskiej, wstąpili do b. arm ii b' * 
Hallera. Jako ztlemobil z o « a » i  n ie m ają cni l. ĵ 
i-d u ych  mandatów wojskowych, a tem n*°J
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Jeszcze mogą. być ..doradcami technicznym i11. A 
już cliyba nie po.rzebuję wyjaśniać sprawy ,,So> 
J-ota", o którym  przecież wszyscy wiedzą, że jest 
stowarzyszeniem  jedyn ie gim nastycznem , isl- 
^ iejącem  w Polsce od lat 30, m ająccm  charakter 
^y iączn ie  sportowy.

W idzi w ięc pan — kończył pmn minister. — iż 
^ ‘szysik ie w iadom ości prasy n iem ieckiej są 
‘ entłencyjnem przedstawieniem  faktów  istot­
nych. DemobHizacya w tem św ietle jest przed­
staw iona jako m obilizacya, powrót żołnierzy do 
^ ie js c  ich zam ieszkania — jaao  tw orze­
nie „zam askowanej armii*', oraz wysy.an ie emi- 
sąryuszy W  jakim  ceiu to prasa niem iecka czy» 
ni, zw łaszcza w okresie przedplebiscj tow ym — 
domyśleć się nietrudno, A le to nie zm ieni na­
szej lin ii w y.yąznej, Dążym y bowiem  da pokoju 

schodzie, a osiągnąwszy go ostatecznie, 
Zaczniemy odbudowę wewnętrzną. By je j doko­
nać, chcemy żyć w zgodzie ze wszystkim i naszy- 
nii sąsiadami i żadnei w ojny z n ikim  nie zacz­
niem y sami.

Hakatyści gdańscy zbroję się!
Sopoty, 31 stycznia.

W  Uzdrow isku (Kurhaus) sopockiem. pod 
Gdańskiem, wygłosił radca spraw iedliwości, dr. 
*Vannow, dn ia 21 stycznia mowę polityczną, na 
*eQiat „O m yłk i, zaw ik łan ia, d ie g i"  (Irrungen, 
W inu n gen , W egej, w której m iędzy innem i po­
s ie d z ia ł:

„Jedno aię wykszało jasno i  tó powinno sta-

reMiłioa sziuki k iio łttp tic zn e ,! ^s^nislj cbraz amerykański!

TARCĄN W ŚR Ó D  M AŁP
W iek i egzotyczny obraz senzacyjny w 2 seryach 14 aktach wchodzi on dziś na ekran „UCIECHY*.
W obrazie biotą udział całe plein'oma murzyńskie oraz czeredy zwierząt podzwrotnikowych. Taican 
walczy z  lwami i murzynem ludożercą. Małpy, tygrysy’ , pantery, Iwy-, krokodyle, slome, sępy, goryl, 

boa dusiciel i inne cuda dziewiczych dżungli afrvkańskicb.

now ić część składową naszego poznania, m ia ­
now icie konieczność silnej arm ii, jaką  B is­
marck za.ożył przed 50 laty. Kto tego dotych­
czas nie zrozumiał, temu kładą teraz łopatą w  
głowę Francuzi i A ng licy , znakom ici nauczy­
ciele, —  że tylko naród silny używ a owoców 
swej pracy. N iem cy nie chcą być n iew oln ikam i 
innych narodów. Bóg, k ióry stworzył zelazo, 
nie elit iał żadnych niewolników. W praw dzie 
nie należym y już do Rzeszy n iem ieckiej, lecz 
skoio raz nadejdzie inny czas. wtenczas serca 
nasze będą tam, gdzie powiewają sztandary 
niemieckie".

Prelegent zaaonczył swój wv Kr ad słow am i:
„N iecna j mój w ykład dzisiejszy zakończy się 

tą jedyną praktyczną propozycyą, aby każdy 
Obywatel wolnego miasta był nie tylko du&zą i 
słowem podporą niemieckiej kultury, lecz aby 
obywatele się także ćwiczyli i  zjednoczyli, uży­
wając broni, aby każdeną czasn mćdz łuomć 
niemieckiego m i-sia  Gdańska przed przemocą 
polską".

Warszawa, 31 stycznia. 
Jeden z dziennikarzy polskich, korzystając z 

Pobytu Lesz czyńskjego, znanego kom isarza do 
8Praw polskich w Moskwie, w Rydze, zadt-ł mu 
^ e reg  pytań, dotyczących stosunków polsko - 
^sy jsk ich .

Zapytany m iędzy innem i o przyczynę diudo- 
" “Walości rokowań pokojowych, p. Leszczyński 
&1»win.iał 0 to de’ egacyę polską, tw ierdząc, iż 
®4fówno rozm iar interw encyi v.ybiegr.jącej czę 

poza granice prelim inaryów . jak  i  m etoda 
p ow ad zen ia  rokowań przez większość jej człon 

oddala chw ilę zawarcia pokoju. Sow iecka 
^bsya i U kraina nie wezmą n.a siebie zobowią- 
*ah, których pw lim inarya  nie przew idują i kić* 
t J,'ch w ypełn ić nie będą w stanie.
. Napytany o nastrój, panujący na 8 mym  zje- 
fcclzie sowietów’, w' spr&wie Polski, oraz o to, czy 
^■^zekonanie. że Polska tylko może występować 
^  obronie swych granic, me zdoby o praw a, oby­
watelstwa wśród k ierow ników  zjazdu, p. Lesz- 
p yń sk j odpow iedział: „Za iów no  ten, ja k  i po- 
p zed n i zjazd za ją ł stanowisko nawkróś poko- 
l <>We, jednak po tylu doświadczeniach, m-sy 
* Iacnjące Rosyi i Ukrainy muszą zachować o- 

pżnogć względem rz£duw polskich" (?).
^'a zapytanie, jaka  będzie po lityk i Rosyi so- j 
! pckiej względem  Po lsk i po zawrarciu pokoju, j

ir
„W ynurzenia" p. Leszczyńskiego .

przedstaw iciel komunistów polskich w yraził na 
stępujące zdanie: „T iu dn o  te rzeczy dziś deta- 
nzować, gdyż zarówno k 1eruncli, jak  i  program  
tej polityka zależeć będzie od jakości pokoju i

Ti/yr/n-iiniaTA-fłi >insnr.lrAttT nomJn.l-łtrca-.okształtu późniejszych stosunków pom iędzy 
te mi państwami. W  każdym  bądź razie czynni­
ków d l^  pokojowego współżycia, opartego na 
wzajem nych interesach, nie brak. Związek han 
dlowo gospodaiczy m iędzy Polską a Rosyą stać

się pow inien ich  naiurstnem podłożem".
Zapytany o to, czy wybuch rew olucyi w Niem  

czech nie byłby jednocześnie dniem ataku arm ii 
sow ieckiej na Polskę, p. Leszczyński oswiad 
czyi: ,,Zw ycięstw o rew olucyi w  Niem czech mo­
że się obejść bez pomocy z zewnątrz. Należy o* 

j czeknvać, że po tylu niepowodzeniach, wybuch 
1 rewolucyi nastąpi tam wówczas, gdy w arunki 

d la  n iej należycie dojrzeją. Pozycya  Rosyi so­
w ieck ie j względem  Polsk i zależeć będzie, — mo- 
jem  zdaniem. —  od pozycyi, jaką wówczas za j­
m ie burżuazya pol3ka w zględem  proletsryatu  
N iem iec". '1
1 N a  pytanie, czy kom unistyczny rząu March­
lewskiego istn ieje i nadal, jako odrębna i.isty- 
tucya, p. Leszczyński stw ierdził, że „tymcz s >  
wy komitet rewolucyjny polski Już dawno nie 
i&lnieje. Naczelną w ładzą agitacyi kom unisty­
cznej w  Polsce jest KomRet centralny kom uni­
stycznej party i robotniczej po lsk iej".

Zaintcrpelo wany o to, czy komuniści polscy 
w  m chu rosyjskim  stanowią jakąś odrębną ca­
łość, p. Leszczyński zakom unikował, iż komu­
niści polscy w Rcsyi wchodzą w sfcfSi K. p. r . 
i udrębnegą rządu w n*m nie stanowią; wresz­
cie zapytany o to, czy kom uniści polscy, pra­
cujący w Rosyi, a pragnący w yw ołać przewrót 
komunistyczny w  Polsce, jednoczą pojęcie prze 
w rotu polskiego z koniecznością interw eneya 
wojsk obcych i z pomysłem urządzenia Polski 
przy pomocy bagnetu rosyjskiego, p. Leszczyn 
ski ośw iadczył, co następuje: „Kom uniści pol­
scy n igdy tych pojęć ze sobą ściśle nie łączyli. 
Jak dotąd, stali zawsze na stanowisku, że ie- 
w clucya w Polsce powinna się cdbyć samodziel­
nie i że tylko taki przewrót będzie m ia ł stale 
podstawy"

Zbcźe o n r f a  młyny małopolskie.
Jak wiadomo, mąki nie mamy teraz do 

zbytku i musimy nani ą długo czekać. Tymczasem 
zboze na mąkę jodzie wprawdzie cio nas ze wscho­
du, ale oadame go ao konsumcyi opóźnia się, po­
nieważ odbywa cno. zbyt długą drogę do młynów. 
Jak się dowiadujemy, pociąg złożony z 35 wagonów 
zboza, który około 1 bm. wyjechał ze Stanisławowa, 
ominął zręcznie Lwów z jego 3-ma wielkimi mły­
nami, Przemyśl i Tarnów, gdzie także są młyny, i 
w końcu Kraków, gdzie z 10 młynów byłoby w sta­
nie zemteć to zboże, a pojechał do Białej.

Jest to ^ochę trudne do wytłumaczenia. Może być, 
że młyny bialskie są i|ai-dzo dobre i sprawne, ale 
trzeba przecież zważyć, że w’ dzisiejszych czasach, 
kiedy wagonów mamy także nie za wiele i kiedy 
potrzebne są one niezbędnie do przewozu wielu in­
nych artykułów, zboże niepotrzebnie przewozi się

na wielkie odległości do młynów, kiedy- można je 
bliżej zemleć. Przeważnie także, obok tego, zużywa 
niepotrzebnie węgiel i opóźnia dojście mąki do rąk 
konsumentów. W końcu trzeba zauważyć, że np. 
inlyny krakowskie poruszane są sitą wodną, więc 
mielenie w nicli oszczędza węgla, podczas gdy młyny 
bialskie konsumują energię, otrzymaną ze spalenia 
węgla. Tymczasem miyny te stoją prawie bezczyn­
ne, a zboże jedzie przez całą Małopolskę, omijając 
wszystkie jej nnyny, aż do Białej. Oczekujemy ja­
kiegoś racjonalnego wyjaśnienia przyczyn tego po­
stępowania. i

IW ,  S Ł O Tl i C f i l F K f t .

f i AMAZONKA".
Sztuka w  3 f-klath H enryka Batałllc, 

przekład J. Beanpre.

a2u^.Prowincyonalnem  mieście we Francyi m ię­
ty aJ% pańsvwo Belianger. M ieszkają dostatnio,
i Q'adnym dworku-pałacyk u. Jest w>aśnie drugi 
l~tin V’ p̂lkie.i wojny, rok 1915-st y. Pań siwo Bel- 
tv0 -Rer odczuiA-aią głęboko klęskę kraju i ktęskę 
ca a*y ' -W i?c pani Bellanaer oddana jest
łest 'Szp^ al(>wi Czerwonego K r z j ia ,  a dom jej 
o, . w ińiasteczku główna składnicą ytszclakich 

pa rzecz walecznego żołnierza, ognissiein  
.°Pii w ojęnn til do k órego Ktrngj się wszy^ 

tnje 111 L. panie dobroczynne, do którego yhę- 
f^S ląda i m łody a energ.czny pan po-dpre- 

hijęi ,^3-i'd, z urzędu czuwający nad wszelką wr 
^ eila°le p‘ra'c^ Państwową i społeczną. P. P io tr 

n--ćr. mężczyzna śG-letni. nie stanął wpra- 
-̂by 6 " j ®” eregach, ucht iii się rozm yśln ii od slu- 

P-iskowej, ale pracuje za to gorlow e w 
8ię ^ w y m arsenale. Przecież me t' Iko krew 
|P'Ay,Ze*e'wa dla o jczyzny ! Irzeb a  także przygo=
• ■1 't i 'f6 ńroń, trzeba także roztoczyć opiekę i 

n&d fabrykacją  albo ntagazynowaniem  
1 Zvvi * 10ńośnych pociskóA, k .ó ie  mają zniszczyć 

yc.eżP-oż1 wroga!irt„ ^Vcie r .i^eai„Vcie Państwa Bell;-nger by!o,
• ln’iez kilkanaście. Pan i Cc!

°bą, x.1c:  ̂ słodką dobrą, trosk i iwą i kuchaiącą 
la i9. jedno tylko dziecko — Sjiinonę, która

d a je  się, 
na Bel-

w  sJęrytości uczuć cichego i zalęknionego pod- 
lotk.t szczeaótne p-rzeebowuje uw ielb ien ie _dia 
ojca, dla tego poważanego ogólnie, pięknego i ro­
zumnego — zapewne — lum inarza m iasteczko­
wego — p. P io tra  Bellangsr.

A le  w domu państwa Bellauger w drugim  ro­
ku okrutnej woiny zjaw iła  się n%gle biedna w y­
gnanka z zaw ladniętv ch przez arm ię niemiecką 
północnych prow incyj Frapcyi. Daleka kuzynka, 
panna Gi-netta Dardel, znrlaz.a przytułek w za« 
cisz-ncm ognisku domoweifi państwa Belianger. 
A  w  m iasteczku, zv\ łaszcza-zaś w szpitalu Czer^ 
w on ego Kr/yża — została o-dnszu p-rakwdziwytn 
aniołem-s różem. U w ie lp ia 'ą  ją  wszyscy. Żołn ie­
rze- uzd ro  a ii ńcy, icąc powtórnie, po wyleczeniu 
sie z ran, w bói z nteprzgjacielr tn. nie kogoc in­
nego, lecz je j w a śn e, G ineity, wspomnienie i 
obraz, chcą unieść z sobą do okopów. Pam ięć o 
niej — m ów ią — doda im odwagi. Z iei wizę* 
runkiem w tajnikach duszy — pójdą obetnie na 
śm ierć!

Bo Ginetta Dardel to nietylko urok dziewczę­
cy, — ona uosabia zapał, gorącą i płomienną 
miłość ojczyzn/. — ona jedn a 'ty lko , jako szpi­
talna pielęgniarka, uskrzydla dusze tych praw ie 
bezini ennych bohaterów, co setkam i przew ija ją  
się przez sale lazare.u. Ją to zegna czule stary, 
dzielny żoin .erz ReuruJin, i drżąctin  głosem 
ofiarow u je je j na pamiątkę najJrcższy » A ó j  
skarb — wyrzeźbiony w-iasną ręką medailc-n. Za 
nią w śród dlug.ego stzeiegu łóżek szpitalu ech 
biegną o tzy  wszystkich cl. T y  u a i ranav.h  żuł 
n irrzy bo ona na jlep i.i do każdego przemówi, 
najserdeczniej bói.ukoi, a przode.\szystkmni do­

da otuchy, w ie je  wiarę w ten cel św ięty, który 
nakazuje bić sifc, waiczyć, um ierać i zwyciężań 
— dla ojczyznyl

Prom incyonalny dworek państwa B elianger 
przepełniony jest duchem i czynem tej „am a­
zonki". tej wygnanki z pó nocnej, zrabowanej 
Francyi. Ona w tym domu staia ->ię ośrodkiem  
życia. W szystko je j w oli ulega. Ca-ii służba na. 
je j jest usługi, a p-ani Celine. n i* ma dość słów 
zachwytu dla je j energii, poświęcenia i w ielkie* 
go patriotyzm u. W szystkie dcluroczynre panie 
z m iasteczka szukają u niej porady. W szyscy 
mężczyźni, razem z m łodym  panom podprojek­
tem Duord, wsiuchu-a się z zachwytem  w je j 
piękne, jak  „M a rsy lim k a " gorące i entuzyasty- 
Czno, do b ion i — za F.ancyę — inwokacye.

A  poważny, 46 letni p".'Piotr B e llan *cr przeży­
wa iragedyę. Porw ało  go to dziewczę, niepokój 
mu w serce rzuciła ta wątła a srina duchpm w y­
gnanka z okupow anych pó nocnych pirowincyj, 
tak gorąco n ienaw idząca Niemców, a. tak bardzo 
Francyę kochająca. Nurtu je w  nim wsiyd. bóL 
wyrzut, że za.s.uguje w łaściw ie na pogardę tej 
uw ielb ien ia godnej Ginetty, bo zam iast odi.va.żnie 
stanąć w' szeregach arm ii narodowe i — „deku je 
się" w arsenale i własne przez to ok ’ am uje s-u* 
m ienie. A  przeciez zdobyć urna,nie cu lnej „anra- 
zonki". zdobyć jej szacunek... a może... może z 
czasem i co; w ięcej — to mu się zaczyna zdawać 
szczytom szczęsna i radości!

W ięc raport służbowy — i oto ncm inacya nad­
chodzi. Vi y jtżkża  na front! A  zanim  powię to 
żon 'e i córce, zw ie iza  się przedewszystkiem  Gi- 
necie i pyta, — czy, gdy w róci z pola chwały,

I
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Przykazania  redirtovfe.
1. Pam ięta i byś zły hum or.1 obraźliwość i 

„w ielkość zooU fcił w  domu, a zebrał tyiko... pia-. 
niądze.

2. N ie v i a gni j oglądać oblicza maseczki, a do* 
brze na tem w yjdziesz

3. N ie w padei w gniew, gety in trygu jąca  się 
maseczka — okaże się tw a własna teściowy, “■

4. Nie pożądaj żony swej... na i educie.
5. Zapom nij, iż oczy są zw ierciadłem  auszy, a 

pa rz tylko nu nogi...
6. N ie czcij g ios iw a , ale sauctaj j e - na ołtarzu 

Bachusa.
7. Jeśli maseczka m a zbyt dobry apecyt — nie 

pytaj czy jad ła  tego dnia obiad.
8. Zrób dobra m inę gdy o brzasku dnia od­

słoni maseczka dobrze znane ci obliczę i powie: 
„ty  stary id io t o 1 '* ______
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We wtorek 1 luiogb \ wn śroaę 2 lutego b. r.
:: Romantyczne przygody j fantazyc ” 
W głównej roli jedna z najpiękniejsrycn artystekMiłosne noce! £ T £ L S U  V ć R A N ¥ l

SLOW A J K iL iiU

t i n w i i a  o i e ź a c a .
fs ,® R t/ !riy k :

Św, Ignacego

Wschód sionca: 816

Zachód słońca 5 32

Długość dnia: 9 15.
TEATR IM. Ju l i u s z a

Wtorek: Reduta Drasv.
Śrcda Douoł.: „Betleem polskie**.

W ieczói „Amazonka1*
Czwartek: ..Amazonka*1 
Piątek: „Orlątko".
Socoia: ..Amazonka1'.
Niedziela popoł.. ..Taniec, czvnowników'*.

Wieczór: „Sługa dwóch panów" i „Teatr cudo­
wności'*.

TEATR „BAGATELA**
Wtorek. ..Bogaty wuiaszek1*.
Środa d u d o I.: „Moralność p a n i Dalskiei".

Wieczór: „Karykatar*".
Czwartek: „Bogaty wuiaszek".
Piątek: Sodaty wuiaszek".
Sobota: „Mandaryn W  ii".
Niedziela popoł.: ..Dwóika haltaiska".

Wieczór: „Dwójka hultajska".
TEATR  Pt w i — bHNY

Wtorek- ..Laika1.
i'ruda popom „Chata zu wsią".

Wieczór: „Książe pan".
Czwartek: ..Maż z grzeczności".
I*iatek: Maior ułanów".

OPERETKA W  NOWO* r iA E H
Wtóre te. ..Dziew clę z IIola„Jvi"
Środa popoł.: „Szalona hrabianka".

Wieczór: „Figlarne tonki'.
C z w a r t e k :  „Szalona hrabiai ka".
Ibatek: „Szalona hrabianka 
Sobota: „Dziewczę z Holandyi*
WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW iHflc «w Buchaj 

w zarządzie kiakowsKieoo Zwłazka Uteiatói*.
.Wtorek. K. H. Rostworowski: W pływ  wojny na 

Dsvcla'ike człowieka", cz. III 
Środa E .  Haecker ..Powojenny rachunek sumienia 

"dzkiego1* (na tia nowych polskich powieściy 
KELLEttiDM WYKLADCW NAUKOWYCH <RYN£*t 

SŁOWNY LINIA A —B L. 391 
Środa K H. Rostworowski: „Obecno położenie Pol­

ski ' (Psvcn:ka miessczańsiwai.~
Piątek, Ifaz. BartpszetocZ: Fragmenty Górnośla-

siue". '

D m ow ski w  K rakow ie?
Jas doniosły „N ow in y  Powsz.11, w  nietm igim  

czasie ma przyjecnać do K ranow a znany przy­
wódca narodowej dem okiacyi Roman Dmcrwi-ki. 
Dla Krakow a byłaby to oczyw iście pewnego ro­
dzaju  sensacya pom yem ą! W iadom ość ta. wy* 
m aga jeszcze potwierdzenia.

Szykany ca pala „ M b l  iraaMif.
Podróżni* jeżdżący pociągiem  W arszawa*Ber- 

lin, skarżą się na szykany jakim  podlegają ze 
strony w ładz pogranicznych, a  szczególn ie po­
znańskich.

W  Zbąszyniu rew izya  graniczna trwa około 2 
godzin, w Skalm ierzycach zaś -  dzięk i przed­
staw icielow i W ielkopolsk iego Urzędu w’alk i z 
lichw ą i spekmacyą. pociąg zartrzyńiywany jest 
około 2 i pól godzin dla zrew idowania podróż­
nych ceiem przekonania się, czy czasem nie 
szm uglu ją artykułów  spożywczych do Kongre. 
sówki. - ■■

Podróżnych zmusza się do opuszczani;. pocią­
gu kolejno, partyam i co znacznie ppzedłuża rę* 
w izyę.

Skutkiem tego pociąg W arszawa-Berlin  Jest 
w diodze 21 godzin. ”

B s n t a y a  lo l i lo a  Cu; es'j — W atw aw a— Krattdw.
Założono tu m iędzynarodowe Tow arzystw o 

żeglugi napowietrznej pocztowo pasażerskiej. 
K ap ita ł zakładowy wynosi 2 m iliony marek nie- 
m ieckicn. Założycie lam i są.' fabrykant L ilien - 
ta i i in żyn ier Dorski. Tow arzystw o posiada w  
Gdańsku maiteryafy i  w arsztaty do wyrobu 30 
aeroplanów. Zadaniem  Tow arzystw a jest obsłu­
ga Rzeczypospolitej i  Gdańska. L in ie lotu 
Gdańsk, W arszawa. Kraków . L n ów , Poznań. 
Czas d rog i W s iszaw  Gdańsk trwafć będzie & go­
dziny.

iŁdtaiń  32 ŻJEi! jI2 M i l  M i m
Dotychczas u nas nie można było ubezpieczyć 

się w- żadnem Tow arzystw ie na życie bez św ia­
dectwa dokonanej uprzednio rew izy i lekarskiej 
Sianu zdrow ia. Natom iast zagranicą, zwłaszcza 
po wybuchu wojny, praktykował się lakA zw y­
czaj ubezpieczenia bez rew izy i. Obecnie z dniem 
1 stycznia r. bież. niektóre Tow arzystw a i  u nas 
w prow adziły ten sposób ubezpieczenia, ogran i­
czające jednak jego wysokość do sumy 20.000 mk.
fll .............

Pierwsze s r o k i  m osty  t a  t y g i a
im -n i) Budapeszteński trybunał karny po raz 

i p ierw szy zastosował w w yroku ustawę o chło- 
! ście. Pew ien  złodziej w ielokrotnie kab iny ska- 
5 zany został na dziesięć k jjów . W  dzień potem 
j skazano stróża kamiąnicznego no dziesięć k ijów  
( za kradzież drzewa 1 w ęgli. Gdyby te w yrok i

wskutek lekarskiego orzeczenia n ie mogły #>■ 
srać wykonane — to kara chłosty może ny<ć z3'  
mieniuuą na 10 m iesięcy w ięzienia.

— o —

D z i ś  r e d u t a  p r a s y !
Dzisiejsza noc redutowa zapowiada sie iako nie­

przerwany cigg cudów, czarów i niespodzianek baio 
wvch. Napływ gości zapowiada sie olbrzym: i ścia­
ny g-rawchu teatralnego bedn sip musiały po siaro- 
nolfku dla nich , szszeriyć Dobór kostyumów o d9 
dotąd udało sip komitetów, uchylić rabka &zeresa 
prywatnych taienmic, ma być 'oryginalny : laata 
styczny a zarazem wykwintny. Do intryg przygoto­
wuję się najwytworniejsi intryganci z licznym u" 
dziale ni naszych polityków wszelkich obozów; ni? 
w nich nie bedzie przesirzegane prócz przyzwoitości. 
Z intryganiek zaś cały szereg obiecało sie zderóa- 
skojyać dobrowolnie w samym órodk., zabawy. D** 
małżeńsiw przynęta regutą iest przychodzenie od­
dzielnie w nieznanych drugiej połowie m a s k a c h .  
Przeciwko wybuchom śmiechu, które mogłyby roz­
sadzić mury teatru przy produkcyach kabaretowych 
na reducie komitet iuż zabezpieczył trmacli teatral­
ny w jednem z towarzystw Krajowych. Na kijku s& 
lach taneczny ch reduty temperament, choreograficz­
ny uczestników i uczestniczek bair będzie mog, zna- 
leźć wyborne ujście. Oświetlenie redutowych bę­
dzie frauui&ce — mówią "o  wielu lampionad1 
A jady na. zamówionych specyalnie na redute w Sze.1 
eherezady lub Elektrowni mieisk:ei. Słowem pod 
każdym wzgfedenu ma to być kulAuuaey inv pun1 
karnay, ału. po którym naplecie i wesołość iuż tylko 
sta:zać sie będzie w  dół w smętna przepaść Po­
pielca.

Kabaret u h  red u c ie  pra».y obeknuie trzy ca, ści. 
Cłpść I, o godz. 11 obeirnować bedzie: 1. Łanfańc9
Kadena; 2. Ordyńskiei aktualności o prasie krakoiy- 
skiej; 3 Kałicinski: Dziadowskie pieśni o reduc]9 
l>i asy. Dmga częsc kabaretu o godz. 1? obejmut® 
Skeiscb pod tytułem „Spok-.-jny Dom". Biorą udzie1 
pp. Czernekówna. Latainer-Lawiński i Woliński. SP° 
koiuy dom doprowadzi widownie do szału Ostrze#3 
sic. PT. Publiczność abv salw rewolwerowych odda­
nych przez o. Wólińsideso. oraz po'ipalenia dcxii°- 
st*va przez p. Czprnekówne nieobawiali * e albowied1 
miejska straż pożarna zmobilizowana ugasi spccva>" 
nim  przyrządem płonącą scene. Trzecia wzpśc kab®-' 
rltu  zacznie się o godzinie lb Wezmą niej udzif: 
prócz wymienionych wyżei. Minowicz. Kalle. Orwjg 
l kapelmistrzowie Szczepański i Walewski, sufłerft 
wszystkich teatróiy krakowskich. W7reszcie kabar®* 
przeniesie się na kory mrze i foyer.

Pozostałe jeszcze bilety sprzedawać sie Delz: j 
dziś we wtorek w kasie teairalnei od 11 do 1 i o° 
3 popołudniu aż de rozpoczęcia reduty. Przy wstf  
pie należy okazać bilet i imienne zaproszenie. Bile*’ 
na galeryc ni* uprawniają do wstępu ta zaba v®' 
Dla pań obowiązuje maska przy wejściu.
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loADSYŁANIE WNIOSKÓW O W CIĄGNIECIE ^  
LISTĘ UPRAW NIONYCH B O  GŁOSOWANI i  PL®' 
BISCYTOWESO. Jak doniósł Konsuait polski w U' 
polu. międzysoiuśznicza Kotnisya plebiscytowa 'e 
rządziła, że wnioski o wciągnięcie na listę uńr'?t 
walonych do glosowania plebiscytowego mega bi'a 
icrzcze nadsyłane w urodzę telegraficznej dr- dnit . 
lutego br. włącznie, a to pod adresem Końnitę'. 
(Cetnites paiitairesł miejsca urodzenia odnośnej 0 
sobv pragnącej' w ykonać prawo głosowania n!n 
Ski takie muszą być jednak najpóźniej do. dnia n'

powie mu szczerze i  serdecznie, iż spełnił swój 
obowiązek?... „T a k “ ... — odpowiada ucicha G i­
nę t ba.

N a  tem kończy się akt p ie iw szy  sztuki p. Ba- 
ta ille ‘a, akt w  założeniu piękny i  interesujący, 
wyposażony w  dya^og subtelny, wyśm ienicie 
m alu jący całe “ rodowisko domu państwa Bel* 
langer, a nawet ca.e środowisko miasteczka, ży­
jącego w  trwodze w ie lk tei wojny, w a tm os fero  
w ie lk ich  ofiar, w ie lk ich  haseł i w ie lk ich  celów, 
przyp ływ ających  z oddali — a tutaj tuszujących 
się pospolitością i  przyzi emu ością szarego życia 
codziennego.
- Jest w tym  akcie p ierw szym  „A m azon k i" n ie­
powszedni nerw  dram atyczny, jest nastrój i sen­
tyment, jest ja,powiedź mocnych kon flik tów  
psychicznych, wyrosłych z  tej niezapom nianej 
n igdy doby. którąśm y wszyscy św ieżo przeżyli.

N iestety, diwa następne akty sztuki p. Batail- 
le‘a przyrroszą — zupełne rozczarowanie.

P . P io tr  Bellanger g in ie na w ojn ie  — „g in ie  
jak  bohater". Poszedł podobno, na ochoaiika, na 
śm iały w yw ual za kordon wojsk niem ieckich — 
i tam poległ. Przez delegata Czerwonego K rzyża  
z Genewy o trzym u je pani Celina pam iątk i pb 
poległym  — jego pugilares i listy, które n ieprzy­
jacie l. w  u?nan5u bohaterstwa P io tra  Bellange* 
ra, odesłał rodzin ie. I  wśród tych lis ów znajdu­
je kochająca żona straszną tajem nicę. Oto mąż, 
um ierając, pisze nie do n iej. lecz do Ginetty. 
Piisze, że um iera z m yślą o Ginecie. Że dla niej 
spełnił swój obow iązek wobec o jczyzny! Morder­
czyn ią tedy P iotra  jest w  oczach pani Celiny — 
Ginetta. Maio tego. Ona w łaściw ie .iest wdową 
po nim . P io tr G inettę — n ie żonę — osierocił.

I gdy w trzecim  akcie, już w sześć m iesięcy 
po rozejm ie. a w ięc po zw ycięstw ie Francyi, w y­
gnana przed dw oma laty z domu zdradzonej ku- 
zyntd, powraca G inetta do miasteczka, bv się 
Stać pienią podprefektową Duard i  by t>o daw­
nych eiituzyazińach, które już przebrzm iały, roz* 
począć pospolite życie żony z rozsądku poślu­
bionego biurokraty, — 9taje przea nią boleścią 
w dow ią  złamana pani Celina Beltanger i m ów i: 
„Choć n ie  byłaś ani żona ani kochanką Piotra, 
— odebrałaś mu życic. On dla ciebie i przez 
ciebie zginął. Obowiązkiem  twoim  dochować mu 
w ierności."

I G inetta porzuca m yśl zam ążpójścia, opn 
■szęztf, podprefekta, przebiera się w sw ą wyszar 
„zaną sukienkę w ygnanki i id zie  na północ 
Francyi, tam gdzie jgyżopa wojenna zniszczyła 
m iasta i w ioski, gdzie trzeba pomagać, pracować 
i  ratować — głodnych, osieroconych, bezdom ­
nych. '

D la przeprowadzenia takiego rozw iązan ia  po­
św ięcił autor aż cale dwa akty. N ie dziw  przeto, 
że tre* ii r ic  sta ii/>lb, że ak ię  się dłużą, a brak 
w łaściwej akcyi nużąco obniża tempo dramaty* 
czne. T a  zaś szczypta głębszej m yśli, a w łaści- 
w ie ta szczypta iron ii — z wartości pięknych ha­
seł „am azonki", dość szybko ze szczytów  entu- 
zyazmu spadającej na n iziny wygodnej i cichej 
egzystencyi *— jest w  sztuce p. Bata iU e^ tak 
rozwodniona, tak mnóstwem pustych i  banal­
nych słów przysłonięta, że n ie w yw iera  żadnego 
wrażenia.

A rtyśc i T ea 'ru  M iejskiego - -  p ierwszy, na­
prawdę dobry akt „Am azonki* — gra li doskena* 
le. S tw orzyli całość w yśm ien itą. Dom państwa

Bellanger żył natur^inem  życiem , dyalog płyń^ 
swobodnie, w szystkie sceny, najdrobniejsze o® 
w et epizody przesuw iły  się w  artystiy czn 
skrócie z maestryą, godną najżyw szej pochwa1,̂ '
I następne, zresz.ą, aaiy. szły równo i składuj[ ’
choć praca artystów  byłay  nich juz trudniejsi 
-  z w iny autora.

Pan i Bedna,rz< wsua, jako Celina B e llan #^  
czarowała s w ą  słodyczą i przedziwnym  zaws^ 
wdzięki,m . m ewieścim , a scene rozpacz, 
stracie męża odtworzyła _Łe wstrząsającem  ucż ,
ciem. P lącz jej m iał dźw ięk i poryw ającej w'Pr?„j
szczoości. Parnią HaJina Kacicka w wielki'- 
ro li G inetty Dardę! była naprawdę eiuuzyas L ,  
gdy m ów iła  o Krancyi i o w ojn ie, s. fc&,t 
dyskretną i subtelną w  9cenie z  P iotrem , g/3-1' ^  
nie o m iłość -prosił, lecz o szacunek i 
Całą w ogó le postać uchwy ciła młoda a r ty ^ j-  
in teligentn ie i z praw dziw ym  talentem . M o ż e 1- , 
ko konflikt z Celiną w  akcie drugim  wypadł ^ 
clilodno, zarówno jw geście i m im ice, jak
m odulacyi giosu. P. W f  Bracki w  ro li P 10
Bellanger dian dużo przem yślanego skupie
w rza ło  w  nim  istotnie ham owane a r w ą c e

9>«

uczucie ku tej „am azonce", której pogardy °'«o 
w ia ł się bardziej, n iż śm ierci. Sw tętnię dzieiń%.
żo!n ierza-pat. yctę. P.enaudina, odegrał p. 1 jji 
M iarczyński, Inne drobne role bardzo dobrze . 
tw orzy li pp. Ordyńska, Klońska, Maler.o"® 
M alanów tezóWna i Korw inów na oraz n d  jj- 
nowski, Szymiański. Dobiesław, Brandt i ^  Jgi 

I lewski. Sztukę reżyserował p. Jozef S o s n o  
1 jego  to nieiwątpli'«Tą zas.uga, ze całość p r jj -o' 

, tak DÓrdzo artystycznie nod wzgjędem  "  * 
l nania. J. U t s l *

t
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lutem br, włącznie poparte w przepisan, prawidło- 
wysposób potrzebnymi dokumentami itd. Przv tej 
sposobności przypomina się. że wszelkich informacyj 
1 noinocy w  sprawie głosowania plebiscytowego u- 
ozieia w Krakowie Towarzystwo Ochrony Kresów 
Zachodnich ul. Retoryka 5. które też oraenizuje 
•ransporty slosuiacych na Górny Śląsk.

•UROCZYSTA AKADEMIA, ku czci W ł. Żeleńskie­
go, odbędzie sie w niedziele dnia 6 lutego br. w  
Teatrze Jul. Słowackiego o godz. l i  przedpołudniem. 
p programie utwory symfoniczne wielkiego twórcy, 
oraz prelekcya prot. dra J. Reissa. Dyrygować hę 
ńg: Z. Górzyński, Z. Jachimeeki i B. Walewski. Bi 
leiy w kasie zamawiań braci Lipskich (Sławkowska!

W YSTĘPY K. KAMlNSKIEGO W  „BAGAELI". 
Wczorajsza premiera Rogatego wuiaszka" przyjęta 
tntuz.yaątyczuie przez wypełnioną kompletnie wido­
wnię. zostanie dziś wtorek 1 lutego powtórzoną po 
raz drugi. Nadzwyczajna'gra Kar..' Rumińskiego wy­
wołała u publiczności salwy śmiechu i żywe okla­
ski. Po kup biletów tak znaczny, że należy ie wcze­
śniej zamawiać w  kasie .Bagateli"

, TŁUSTY PONIEDZIAŁEK W  „BAGATELI*. Ar­
tyści teatru „Bagateli" urządzają w dniu 7 bm. na. 
zakończenie karnawału wielki raut urozmaicony 
Ptódukcyami. Będzie to jedna z najweselszych i 
najpiękniejszych nocy ustępującego karnawału. 
Maąjfi i kostyumy mile widziane. Zgłoszenia po źa- 
Proszetua przyjmuje komitet, rautu od godz. 5— 7 w 
sekret.aryacio teatru ..Bagateli".

„DZIEWCZĘ Z HOLANDYI" znakomita operetka 
Kalmana ukaże się dziś po raz 30 na scenie, teatru 
Noweści W i środę popoł. „Szalona hrabianka 
Wieczór „Figlarne żonki". Jako najnowsza premiera 
w teatrze Nowości wystawioną zostanie przepiękna 
operetka Fr. Lshara „Miłość cygańska" W  głó-

Wykrycie organizacyi sług - złodziejek w Krakowie.
(X> Od dłuższego czaku kroniki policyjne no­

tują coraz częstsze wypadjtj okradania chlebo­
dawców przez służącó 

Oczyw iście dużo jest przyczyn, Które to po 
wodują. a le  ciekawe św iatło też rzuci na* te w y­
padki fakt. który "dostatecznie jasno mówi. jak 
się organizuje grona ,uięzeiyvyfh" służących. 
Oto przed n iedawnym  czasem państwo Paweł i 
Anna Mróz, zam ieszkali na Rakonicach, zw er­
bow ali pod pozorem służby dw ie 14-letnie dziew ­
częta. n iejaką Helenę Żołądkowską i Taninę 
Stopę. Początkowo czcigodne małżeństwo poleci­
ło kraść owym  dziewczętom  drób w pobliskich 
<lrmach, a skoro zauważyli, że są już. w ystarcza­
jąco  obeznane z arkadam i tej sztuki, po lecili Żo* 
łądkowskiej wstąpić do alużliy do p. N. na ul. 
S tarow iślna i 4&. a  następnie swą chjeboda-w- 
czyn ię okraść.

Sprytna Żołądkowską oczyw iście spełniła na­
leżycie żądanie Mrozów, okradła bowiem p. N. 
z  b ielizny i garderoby oraz biżuteiwi, oddając 
rzeczy te Mrozem,

Ponieważ jednak w Krakow ie ze względu na 
poszukiwania występy byłyby utrudnione, prze 
to wysłano Źolądkowską do nauczycielki n ie­

znanego nazwiska, .zani. w Kłaju, pod pretek­
stem zgłoszenia-się do służby. którą także okra* 
dła z bielizny, garilertłljy i w iększej gotówki.

Pa tym gościnnym  iście występ ie wysiano 
Żolądkowską <1o W arszawy. Teraz .umieścili 
M rozow ie Janinę Stopę na służbie n. p. Nowo 
łapskiego przty ul. Bonerawskiej i. '14, poleciwszy 
je  i okradzenie swych ch lebodatfiów  * ...Atoli 2 
Stopa wktocznig mniej nadawała się do iych 
celów  prawdopodobnie 2e  względów etycznych, 
w ię j uw iadom iła p. Nowotarskiego o wczoraj, 
m ającym  się odbyć napadzie, la ip lanowanyni 
sprytnie przez Mrozów.

W  chwili, k iedy M rózow ie z ja w ili się o umó­
w ionej godzin ie w  m ieszkaniu na ui. Bonerow- 
skiej — uwiadom iona pa-zedtem polieya - za 
aresztowała „zacne" małżeństwo.

Jak się podczas śledztwa okazało M rozow ie od 
dłuższego czasu upraw ia li tego rodzaju proce­
der. Spraszali do siebie wszelakich odcieni zło* 
dziei, a następnie planowali z n im i podczas uczt 
u siebie wydawanych, napady. Ta!; w ięc może 
zm niejszy się liczba „uczciw ych " sług, bo biuro, 
w  całym  siwym składzie znajduje sie pod „T e­
legrafem ".

polskiej na Urządzenie w dniu 2 lutego br. zbiórki 
pieniężnej na rzecz wymienionego Towarzystwa 
przystolikach ustawionych w lokalach ' publicznych 
jak teatrach, kawiarniach itd.

W YSTAW A PODHALAŃSKA W  MUJ5EUM PRZE* 
MYSLOWEM. Wobec zainteresowania iakie wzbu 
dziła wystawa obrazów góralskich i bardzo licznego 
jej zwiedzania. Zarząd Muzeum postanowił czas 
trwania wystaw, przedłużyć do dnia 7 biu. tj. do 
poniedziałku.

BIBLIOTEKA M UZEUM PRZEMYSŁOWEGO Z 
dniem 1 lutego czytekiia biblioteki Muzeum otwarta 

„■lu, ~  . bedzie od godz. 11 do 1 i od 5 doił wieczór. Zarzą-
JA7UNA FAM iLIFR-HEPNERGW A, znakomita > dzenie to wydaje sie wskutek bardzo licznej frek-

wj;\ cb ro’ach wystania PD. Rogińska. Czernekówna, 
Walewska, Maryański- Bemin Woliński.-R. Pilarski,

W IELK A  MASKARADA pod kierownictwem E. 
Koszutskiego, znanego baletmistrza. pdbędzie się 
dziś tj w a wtorek 1 bm. w „Sokole"

JADW IGA LACHOWSKA, nasza znakomita pn- 
Otadonna. wystani tylko jeden »az w  Krakowie wę 
środę 2 lutego w sali „Sokola". Koncert zapowiada 
się świetnie. Bilety do nabycia _ u I. Rudnickiego 
I-inia A —li

Pianistka, laureatka konkursu im. Paderewskiego. I 
wystąpi u nos tylko jeden raz w niedziele 6 lutego j 
w bóli .Sokola", Wszyscy krytycy warszawscy na­
zwali „uuisono" świetna pianistkę po iej koacer- 
tach w Warszawie „fenomenem muzycznym w ca- j 
tein tego słowa znaczeniu41. Bilety sa iuż do nabycia j

“  k  ‘ p e S a j S -  Ó H O B »_ «iC50SŁOWlAei-»KIEOO. |
Wczoraj o godz. 5.30 rano przyjechał chór iugosło- ; 
wiańtki „Ml ad osi" ze Lwowa —  witany na tut, ; 
dworcu kolej, przez prezesa „Echa" i delegatów mło- t 
dzieży akademickiej. Opóźnienia nastąpiło z tego po- f 
wodii. że we Lwowie żeganiąca chór młodzież, od­
czepiła na dworcu kol. wagon od pociągu. Wczoraj 
odbył sie koncert chóru jugosłowiańskiego w Toa- 
lęza Rowsezchnym. Dzisiaj zas zostanie on powtó 
rzony o godz. 3 dla młodzieży szkolnej. Wstęp wol­
ny za okazaniem legitymacyi. W e środę daje chór 
koncert bezpłatny w kinie YMCA przy ul. Zwierzy­
nieckiej dia żolnjerzy. Chór „Mladost" koncertowa! 
ty Warszawie. Toruniu. Poznaniu. Bydgoszczy, Lu­
blinie i we Lwowie, przaznaczaiac dochód z kon­
certów na plebiscyt Górnośląski Teraz zaszczyca 
Kraków swa obecnością, dając szereg koncertów.
. TARGAN WŚRÓD MAŁP. Historya Tarcana czło­

wieka por-wanego przez małpy i wśród małpiej gro­
mady wyrosłego jest istotnie niezwykła. Ojcern Tar- 
eaau bvł ford Glayton. Lord z polecenia królowej 
ń-y jechał do Afryki w nńsyi zwalczania handlu 
niewolnikami Towarzyszyła mu żona. W  drodze za- 
•oga statku zbuntowała sie i wymordowała ofice- 
tó\y. Na prośby majtka Biunsa darowano życie lor­
dowie wysadzono go jednak na bezludnym wybrze­
żu Afryki wraz z żona. Lord w dżungli wybudował 
chatę. ’w  czas jakiś potem żona powiła mu chłop­
ek t niedługo potem umarła Stado małp napadło 
ła dornyk lorda mordując nieszczęśliwego Dziec­
ko ocalało. Samica małpa, która straciła własne 

oje dziecko, porwała maleństwo ludzkie Wśród 
taatniei gromady wyrastał Tarcan, prz.vjmu.iac zwy- 
‘u.ają inalniego bytowania. Tarcan był jednak inny 
113i gromada. By! mniei silny i zręczny, ale górował 
Utul towarzyszami sprytem i rozumem. Inteligencya 
’ odu Judzkiego choć uśpiona i nie rozbudzona wV- 
‘óżniala go c-d stada małpiego. Tarcan umiał wyko­
nywać roboty ręczne, która w podziw wprowadza- 
lv rualpy. Gdy zaś znalazł w chacie po zamordowa­
nym ojću nóż. domyślił się iego użytku i odtąd 
'ńają broń. był groźnym dla zwierząt. Stał się wład- 

wśród małp i królem dżungli. Zrozumiał też że 
]e.“t innym niż iego towarzysze. Tak uDiyneło kilka 
fń-« aż nagła Tarcan spotkał sie z białym człowie- 
Ktem. Rył to majtek Binns. Oto treść pierwszych 
Dzech aktów historyk która miała sie istotnie wy­
nurzyć i swego czasu przed kilkudziesięciu laty zaj­
mowała umysły wielu ludzi, lombard ziej. że łączo- 
n°  ze skandaliczna kroniką rodzinna nieprawych 
Spadkobierców lorda Glaytana Opowieść o losach 
* "treana ujęta iest we filmie w 14 aktów podzielo- 
Ach na dwie serye Sery a pierwsza pod tytułem 

•■iąrcan wśród malp“ wyświetla obecnie teatr 
^■-eUny „Uciecha".
g^PUDziAL WIOŚLARSKI „SOKOŁA" KRAKOW-

urządza w sobotę dnia 9 lutego br. „Wiel- 
Maskaradę" w salach „Sokoła". Wstęp wyłącznie 

Pin lril‘ennemi zaproszeniami wydawanymi w ogra- 
c '/;°neii Jości przez Komitet w kancelaryi „Sokola 
j i-z-iennie między 6 a 8 wieczór. Po za kosty ima- 
dla* ma5ka:rń obowiązują dla pań stroje wieczorowe,
C?T) ńandw tylko balowe. Komitet przygotowuje li- 

/‘iespodzianki dla uświetnienia zabawy. Naj- 
i ,'aniL°.isze i naioryginalniejsze kostyumy damski 
ba,v kh po ocenieniu przez samych uczestników za- 
drM>hV’ PiiSrodzonezo stana ..miilionówkami". Cześć 
^'dski Przeznacza sie na cele plebiscytowe górno-

NA  RZECZ T -W A  DOMU MŁODZIEŻY.
strat zezwolił Towarzystwu Domu młodzieży

wencyi zwłaszcza w godzinach wieczornych ' cl 
ułatwienia publiczności korzystania z czytelni mimo 
braku miejsca niekiedy. Przedłużenie otwarcia czy­
telni do godz. 9 wieczór wnlynie zapewne na równo­
mierny napływ czytelników i łatwiejsze zdobyęde 
miejsca w  czytelni.

ITj ZNÓW  W YW Ó Z atlLIONA MAREK ZAGRA­
NICĘ. Wczoraj aresztowano na dworcu kol. niejaka 
Gile Dreinman rodez z Bochni, zamieszkała w  Cie­
szynie. która usiłowała wywieźć za granice w ce­
lach spekulacyjnych 970 tysięcy marek, 1000 koron 
anstr. i .kilkadziesiąt koron czeskich do Cieszyna. 
Nie powiódł sie występ spekulantki gdyż la przy­
mknięto a pieniądze pczekazano Dyrekcyi skarbu.

(Ti RABUSIE NA  W IDOK POSTERUNKOWEGO  
POL. PORZUCAJĄ ŁUP. W  dniu ?8 zm. wieczorem 
około godz. 10 patroluiacy żołnierz policyjny na A- 
lei Mickiewicza, zauważył dwóch mężczyzn w woj­
skowych mundurach, którzy na widok iego poczęli 
gwałtownie uciekać porzuciwszy plecak, w  którym 
znajdowała sie pierzyna o wsypie różowym i po 
szwie białej. Pierzyna ta, pochodzącą prawdopodo­
b n i  z kradzieży iest do odebrania w Dyrekcyi poii- 
ćyi ul. Zacisze 5.

(Tl MŁODZI HANDLARZE ŚWIECAMI. Onagdaj 
zaaresztowano 4 młodych praktykantów z pracowni 
świec Antoniego Rothego ul. Sławkowska 20. W ła ­
dysława Śliwę, 17-letniegó Jana Musiała. 16-letnaego
S. Kundrata i 14-letn. E. Świerkoszav którzy od 
dłuższego czasu systematycznie uprawiali kradzież 
.świec z pracowni swego chlebodawcy oray. handel 
niemi. Wczoraj właśnie aresztowano ich w chwili, 
gdy przeprowadzali tranaakcye handlowa kr&dzio- 
ncini świecami z ialtaś nieznanego nazwiska ko­
bietą. Przytrzymanym odebrano 13 big. świec —  a, 
sprytnych młodzieniaszków osadzono pod ..Telegra­
fem",

(T ) SKRADZIONY MOTOR EKSPOZYTURZE MIN. 
ZDROW IA __ ZNALEZIONY. W  listopadzie zr. do­
nosiliśmy o kradzieży motoru automobilowego fir­
my „Forth" z Ekspozytury Min. zdrowia w Krzy- 
sztoforacłi —  wartości 60 tysięcy marek. Obecnie 
przed kilku dniami odkryto posiadanie owego, mo­
toru w firmie „Polauto". Jak sie okazało motor ten 
odsprzedał firmie „Polauto" za 16 tysięcy marek 
znany z tego rodzaju transakcyj kradzionemi rze­
czami Józef Gucwa, który twierdzi, że motor ten na­
był od nieznanego rnu bliżej szofera nazwiskiem 
Stefka. Cickawem jednak może się wydawać do ja­
kich celów używa Min. zdrowia aż czterech auto­
mobili —• przy swoim zakresds pracy?

(Tl KRADZIEŻ GARDEROBY. Organa policyjne 
aresztowały 18-ietniego Piotra Jędrzejeżyka za kra­
dzież garderoby wartości 9 tysięcy marek na azko- 
dę Franciszka Patena t  piekarni Brosżkiewicza przy 
ulicy Szlak 49.

(Tj KRADZIEŻ BIELIZNY. Zaaresztowano nieja­
ką N. Ripper. izraelitke lat 18, która skradła na 
szkodę niewiadomego włnściciela wiersza Ilość bie­
lizny.

- 0 0 0  -

II II.
Pism a warszawskie donoszą o dwóch żuchwa 

łych napadach bandyckich, jak ie m ia ły m ie j­
sce w  stolicy.

Do m ieszkania pani E w y Łapidusowej, w  
chw ili, gdy była ona sarna ze służącą. wszeLł 
znajom y służącej i  provhndził przez k ilka minut 
z n ią  rozm owę, poczein dwoma, strzałam i re- 
wolweru położył ją  trupem. Zanim  przerażona, 
p. Łapiduśowa zdołała się zoryentować o pnzy- 

czyn.jp strzałów", wpadł do pokoju sypialnego

bandyta i przyłożywszy pc.mj Łapaausowej re- 
wolwrer do skroni, zażądał wydania 100.000 ma­
rek gotówką oraz wszelkiej b iżu ter ji

Napadnięta zaczęła  błagać raLusia, aby dai-o 
wał je j życie, oddając mu posiadaną gotówkę 
w sumie 16.000, marek, oraz k ilka  sztuk biżu- 
tety i. Zbój nie zadowolił się tym  łupem, gd yż  
jeszcze p lądrow ał w  szufladach stolika, poczem, 
grożąc rewolwerem , zaprow adził p. Łapidusc- 
w ą  do pokoju kąpielowego i aa i do n iej dwa 
strzały Raniona w  okolicę nosa i  twarz przy 
uchu, p. Lapiduso-wa padła na podłogę i udała 
zabitą. Tymczasem  zbrodniarz wyszedł kuchen­
nemu drzw iam i.

Usłyszawszy trzask zamykanych drzw i, ra ­
niona natychm iast zaw iadom iła telefon iczn ie 
o wypadku brata swego.

Ofiarą drugiego napadu rabunkowego padł 
jub iler przy u licy Św iętokrzyskiej, do którego 
m ieszkania wtargnęło k ilku  zbrodniczych o?o- 
btiikow. W ystrza łam i zab ili na, m iejscu służą­
cą, ran ili żonę jubilera i  dokonali rabunku ko­
sztowności , t , «*T- * -  -

40-dniowa głodówka polskiej uczonej.
(L ) Pism a londyńskie donoszą, jż  doktorka 

poJska, pani Lipińska, k tó ie j książka „Kohiety- 
lekarze" o irzym aia  w  zaszłym roku pierwszą 
nagrodę w  paryskiej Akadem ii m edycznej, prze 
bywając obecnie w  Londynie, ukończyła' w ła­
śnie czterdzieści drni dobrowolnej głodów ki Go­
dnym podkreślenia jest fakt, iż  przez p ierw  
szych trzydzieści dni pani L ip ińska n ie tylko 
nie spożyła an i odrobiny strawy, lecz n iem niej 
n ie  w yp iła  an i krop li żadnego płynu.

Prasa londyńska zaznacza, iż  je s t to p ierw ­
szy wypadek, w  którym  człow iek utrzym ał się 
p rzy  życiu , obchodząc się b «z  kropli w ody przez 
tak d ługi okres czasu.

U łodówka pani l ip iń s k ie j jest, tein bardziej 
im ponującą, że n ie jes t ona bynajm niej, — jak 
u bohaterskiego burmistrze, m iasta Cork, Mac 
Sw(in ey ‘a, lub u innych Irlandczyków . — ro z­
paczliw ym  gestem samoobrony narodowej, ak­
tem patryotyzm u lecz pełnem  podziwu pośw ię­
ceniem  dią dobra w iedzy, eksperymentem, ma­
jącym  w b o ga e ić  naukowe dośw iadczeniu  m e­
dyczne.

liii
Genewa, 31 stycznia, 

tia ) Tajem niczy dram at rozegrał » ię  w  pobli­
żu przytułku .na Górze Św iętego Bernarda. W y ­
k ry li go  mnisć, u trzrm ującv te hum anitarną 
imsfytucyą.

Psy, stróżujące ptzy przytułku, obudzone na­
głe strza łam i z rewolweru , zaalarm owały m ni­
chów. k tórzy wespół ze sław nym i „Sain t Ber­
nardam i" puścili się na poszukiwania; w ykryli 
m  śniegu zw łoki tj-zech W łochów . Ciała ich 
były zasiane kulam i, obdarte z ubrań 

P rzy  pomocy dalszych badań skonstatowano,
że trzej mężczyźni wyruszyli z Aoste bez prze­
wodników ; w idziano ich ostatni raz w  m iaste­
czku S ig rw d , położonemu na wysokości tysiąca 
m etrów  pom d poziom  m orza; zdążali prawdo­
podobnie ku górze Św iętego Bernarda. W odie 
siadów, w idn iejących  na śniegu, mordercy jeź­
d z ili na nartach.

W szystk ie przejścia od- strony szwajcarskiej 
i wło-skjej strzeżone są przez pd icyę . która pod-
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ję ła  pościg za m ordercam i. M iis i  z przytułku 
Świętego Bernarda, tudzież sławne ich psy po­
magają, dzieln ie po licy i w tym pościgu.

H m SiTliai
cz łonków  Zw iązku  S p ó łek  h o d o w c ó w  
drobiu „ J A J O “ w  Krakowie, S taw  

zar. z ogr. por ,  ką  
odbęczia się

w sobotę dnia 2G lutego 1921 roku o godz. 4-tej 
popołudniu w sa i Małoeoismego Towarzystwa 
Hoiriiczajo w Krakowie, Fiac Szczepański 1. 8, II. p

Porządek dzienny:

1. Odczytanie sprawozdania z ostatniego w al­
nego zebrania.

2. Sprawozdanie Zarządu za rok 1920.
3. Sprawozdanie i wnioski Komisyi rewizyjnej. 
4 Rozdział zvsku za rok 1920.
5, Wnioski i mierpelacye.
W myśl § 9 statutu, osoby prawne (Spólk 

hodowli drobili; wysyłają po jednym pehiomoc 
n.ku zaopatrzonym w legilymacyę.

Przewodniczący Rady Nadzorczej 

Dr. i. N ow ak , m, p.

T f c L f e O R f t M Y .
Ko tfereiicya w  B e lw ederze .

Wazszj-wa (tel. M.). Jutro, we wtorek, o ga­
dzinie 11 przed południem odbędzie się w B e l­
wederze, pod przewodnictwem  Naczeln ika Pań ­
stwa, konfereneya przy współudziale prezyden­
ta m in istrów  Witosa., o ia z  m in istrów  Sosnko- 
wskiego, Steczkowskiego, Sapiehy i  P izanow - 
skiego. Na tej konferencyi będą om aw iane spra 
w y polityczne, ekonom iczne i wojskowe, zna j­
dujące się w zw iązku  z wyjazdem  Naczeln ika 
Państwa do Paryża. Tego samego dnia o godzi­
n ie 5-tej po południu odbędzie się w  pałacu 
nam iestn ikowskim  posiedzenie rady m in is t­
rów.

Przed  wyiazderrr d o  Paryża.
W arszaw a (tel. M.). Godzina wyjazdu Naczel­

n ika  Państwa do Paryża  została już ustalona. 
Pociąg wyruszy dnia 1 lutego o godzin ie 7‘ ł5 
w ieczorem  i przybędzie do Paryża  we czaartek  
o godzin ie 10 tej rano. Obecnie czynione są o- 
stateczne przygotowania w zw iązku z w y ja z­
dem. ^

N arady  v/ sp raw ie  W ileńszczyzny.
W arszawa. (Telef. M.) W  zw ięzku  z uchw;ałą 

kom isyi sejm owej dla spraw zagranicznych w 
sprawie W iteńszczyzny wyjechał do W arszaw y 
specyainym  pociągiem  generał Żeligowski, w ice­
m inister Prystor i delegat rządu polskiego llacz- 
kiewi.cz'. W ezm ą om  udział w naradach, które 
mają s-ię odbyć w  W arszawie, cMtru uzgodnić* 
nia po lityk i rządu pciśkicEO z peliiyką komtsyi 
tym czasowej rządzącej. W y jech a li również 
członkow ie kcn-.rolującej 'kom isyi z ram ienia 
L ig i Narodów.

R z ą l  przygotowu je  r o z w ią z a n e  
kwesryi żydowskiej.

W arszawa. (Tcle i. M.i Żargonow y „H 3 jn t“ do­
nosi: Prezydent m inistrów' W ito3 \ii rozm ow ie z 
w spółpracownikiem  „ ł la jn ta "  w ręczył m a p i­
smo, w którem  stw ierdza, że wszyscy członko­
w ie gabinetu uznają doniosłość żydów*
aidej. W  zeszłym  tygodniu Bada m inistrów  po­
wierzyła prowadzenie energicznej akcyi w tym 
kierunku k ilku  członkom  gabinetu. Rząd chce 
za jęć  stanowisko praktyczne i traktować spra­
wy, które w ypłyną w  czasie narad w ten sposób, 
a.oy obywatele żydowscy państwa polskiego nie 
m ie li rzeczowej zasady do narzekania. W reszcie 
zakończył prezydent W itos, że n ikt u nas nie 
kw estyonu je praw  obywatelskich  żydowskich, 
lecz rząd, który musi dbać o r^eczyr isie rowno* 
upraw nien ie obyw teli, musi też oczekiwać, że 
onywatele ci, nawet, jeśli uw ażają się za człon­
ków  inae j narodowości, staną na gruncie całko 
w ite j lojalności i dobrej w oii w- stosunku do pań 
s iw a . Słowa powyższe gazeta żydows ;a uzupeł­
nia, następującą in lon iiacyą : Przed  dworna ty­
godn iam i odbyło się po-s.edzenie Bady mini* 
strów, na którem  wybrano kom isyę złożoną z 
m in istrów  spraw w ew n ę lizn ych, spraw zagra­
nicznych, skarbu i ośw iaty, celem opracowania 
program u i planu porozum ienia się z przedsta­
w ic ie lam i ludności żydow skiej. P ierw sze posie­
dzen ie tej kom isy i ju ż się odbyło.

- o o o -

Hrześladowan 3 nauczycielstwa. —  Robotnicy w Irzyńcu  grożą Stojkiem.
Clcezyn (East Fxpress). W  nocy arcszt&wała go aresztow ania robotnicy w Trzyńcu za<grx*zHi 

zanaarmeiya czeska b. kapitana wejsk pclskich, 
nauczyciela z Lasznei Dolnej, p. Paw ła Kant H a  
i  odpiti wadziła go -do Cpawy, mim o, że jest o- 
hywatelem  polskim . Czesi zarzucają mu współ­
udział w  bojówkach polskich w  czasie plebiscy­
tu i podejrzewają go, że brał udział w pobiciu 
członków kom isyi delim itacyjnej na Czantoryi.
Jest to absolutnem kłam stwem , stw ierdzono 
bowiem , że w dniu kiytycznym p. Kantor był w  
szkole i m iał podówczas r/ykiad. Poza tern Cze­
si nie mają prawa. aicSztawać obywateli p il-  
skica, tem m niej za ukcye plebiscytowe, które 
są objęte amnestyą. Kom.sya szkorna dla Księ­
stwu Cieszyńskiego wysłała pic Ust do minister­
stwa Oświaty, aby czynn ik i polityczne za jęły się 
gorąco tą sprawą. Fakt aresztowania p. Kan ­
tora, człow ieka n iezm iern ie zasłużonego dla 
Śląska, w yw oła ł wśród Po laków  ogrom ne ro z­
goryczen ie i oburzenie. Podobno z powodu te-

sirajkie.au.

Ł r s^ a w c ść  czeska!
Pręga (P A T ). P o  przy jęciu  ekspose dra Bene­

sza i  ra ty fikow an iu  układów pokojowych, przy­
ją ł parlam ent na wniosek spraw ozdaw cy w y­
działu  zagranicznego, dra H eina, następującą 
rezo lu c ję : Zgrom adzenie narodowe repu u U ki
czesko słowackiej, św iadom e praw, jakufc psń- 
s wo r; tsko-slowackie ma od stuleci na tery* 
toiyum  śląska  Cieszyńskiego, Sp isk i i  u ra ­
n y  (.’ ? ! ) ,  ośw iadcza i i  glosowanie nad ukła­
dem o granicy, podp.sa.nym w  dniu 10 sierpnia 
W' Seyres jeist tylko św iadectwem  w o li parla­
mentu czeskiego, uczyn ien ia wszystkiego w  ce­
lu zapewnienia pokoju św iatow ego (? ), a z\Wa- 
szcza pokoju i ładu w  F-uropie środkowej. Za 
rezcłucyą głosow ały wszystkie czeskie partye 
polityczue.

Malwersacye walutowe banków.
60  m ilionów zysku m ie s ięczn ego  z handlu waluta. —  B an k  k u p iec lw a

upraw ia ! wyzysk em igran tów  polskich.
(T e le f. M .) „N aród". pow ołu jąc się j no do p*oknratoryi sprawę Banku ktipiecrwnW arszawa.

na m alwersacye, popełnione przez banki w ar- polskiego, którem u zarzucono azuiugiowaule 
\ szawskie na tle walutowein oświadcza, że mab i marek polskich do Gdańska, gdzie bank speku­

lował na zniżkę kursów marni pińskiej. Równo* 
cześnie bauk tan uprawiał wyzys* emigrantów  
polskich z Ameryki, co stw ierdzono na podsta*

i wersacye te odbywały się w  t&n sposób, iż banki 
■jj w arszawskie w ysy ła ły  do szwajcarskich ban 

ków  listy zastawne ziem skie i m iejskie, oraz ru- 
j i>Ie carskie w  pa.kie.ach pocztowych. W  ten spo- 
! sób banki te osiągnęły zysk do 00 milionów  
■ m iesięcznie. P rzesyłk i pocztowe poddano bacz- 
| nej obserwacyi i przyłapano pakiety pocztowe 
j z walutą rosyjską w ilości m iliona rubli car- 
I skich. Dochod.zei.ia ustaliły, że kwotę tę w ysyiał 

jeden z podejrzanych już wówczas banków, na* 
leżący do znanej rodziny bankierskiej warszaw­
skiej, członek której bierce wybitny udział w ży­
ciu politycznem  i gospodarczem. Sprawa z o ł  a la  
skierowana ao prokuratoryi. Ków niez sklerewa-

w ie rew izy i ksiąg tego Banku. Bank zarabiał 
na tem miesięcznie 50 milionów rubli.

I M  te sy i M m  l u i o j i
W arszawa, (Telef. M.) H-nislcrstwo skarbu  

anulowało wszystkie kencesye kantorów wy­
miany, istn ejących nu Flacu bankowym, gdzie 
jest główne siedlisko czai nej gie.dy. Kiedy w ła­
ściciele tych kantorów przybyli, aby przedłużyć 
paten.y na rok 19~1, odmówiono im przyjęcia 
opłaty.

Eerl>n. (Telef. M.) En ia 30 stycznia w ładze nie­
m ieckie przy energicznem  współudziale funk- 
cyonaryuszy w arszawskiego urzędu śledczego, 
spec ja ln ie  sprowadzonych do tej sprawy, w y  
kry.y we Wiesbadenle olbrzym ią, zaopatrzoną 
we wszys k ie  urządzenia techniczne, fabrykę 
fałszywych 10G0 markówek polskich. Fa lsy fik a ­
ty były wyw ożone w dużych ilościach do Polski,

oraz wypuszczane na rynek pien iężny w N iem ­
czech, gdzie polskie banknoty w  rw iązku  z sze* 
roko upraw ianą spekulacyą są przedm iotem  li­
cznych, bardzo doniosłych, trausakcyj. W  spra­
w ie tej dokonano szeregu aresztowań, śledztw o 
trw a daJej. Oczekiwaną są sensacyjne rew«.la- 
cyc.

urania poiat-i auta! w srali kgrjterza 
d?a:E3J 3 tata.

Warszawa. (Tele f. M.) Bokowania polsko-nlo- 
mieck<e w Psryżu w sprawie tranzytu przez tak 
zwany kerytarz potrwają jeszcze z 19 dni. W y ­
nik pozytywny tych rokowań wydaje się być 
pewny. Część rozdziałów  komvencyi jest ju ż o* 
statecznie zredagowana i oparagrafowana oraz 
złożona na ręce przewodniczącego kouferencyi 
p. Lefevrea. Dotyczą one żeglugi rzecznej na w o­
dach terytoryainych w ielkopolskich, pom or­
skich i gdańskich, tranzyia wojskowego, spraw 
celnych, ta ry fy  za wypożyczan ie lokom otyw  ze 
slrony N iem iec na rzecz Polski za pewną opła­
tą, przepisów pocztowych, telegraficznych  i te­
lefonicznych. W  ostatecznem opracowaniu znaj­
du ją  się przepisy paszportowe i  przepisy o tram 
życie autom obilowym . A

U znan ia  N i e m c ó w  dla polskiej 
ustawy o kasach  chorych.

W arszaw a. (Telef. M.) W  czasie polsko-nie­
m ieckich rokow3ń w spraw ie likw idacy i w za­
jem nych zobowiązań z zakresu ubezpieczeń, de­
legaci rządu niemieckiego stwierdzili, to tbecna 
polfka ustawa o kęsach rherych Jcsl wzorową 
w calom tego ElOu.a znaczeniu i stoi w yżej na* 
w et od tak iej samej państwowej ustawy n.e- 
m ieckiej. ^

Decyzya rozorojenia Niemiec.
Berlin  (P A T ). B. K. Dyplom atyczny sprawo­

zdaw ca Agency i Hava^a donosi: Następująca
uchwŁły zostały w  ciągu w ieczora N iem com  
zakom unikow ane: W  sprawie rozbrojenia przy­
jęto sprawozdanie m arszałka Focha z. nieznacz-

nem i zm ianam i. N iem cy muszą swoje ustawo­
daw stw o uzgodnić z postanow ien iam i traktatu, 
znieść zbyteczne stanow iska oficersk ie w  m in i­
sterstw ie w ojny do dn ia 15 kw ietn ia, wydać 
zbyteczny materyaf wojenny du dnia liti lutego, 
ro zw ięz-ć  stxaże mieszkańców d j dnia 39 crar 
w ca, lozb ro ić  rezerw ow e okręty wojenne do 
dnia 30 k v le tn ia , zniszczyć okręty wojenne, znaj 
dujące się w cdtndawie i w szystkie łodzie pod' 
wodne do dnia 31 łipca, uzupełnić Zeppeliny, 
które zostały zniszczone w  loku  1919, zrzec się 
utworzen ia po licy i aeronautycznej i przyjąć po­
stanow ienia a liantów , wedle których m a istnieć 
różnica m iędzy żeglugą pow ietrzną, cyw ilną  i 
wojskową. Porozum ien ie a liantów  w kw estyi 
odszkodowań będzie zakom unikowane kom isyi 
odszkodowań, która m a kontrolować n iem iecki 
eksport. N iem cy muszą wręczyć aliant-hn bony 
k-sewe, które będą się równały udzia łow i ich 
w ratach rocznych. Przewidziane są postano­
wienia karne, w szczególności co do obsadza­
nia tezytoryów nowych, p ized laen ia  okap acyl 
pra«v'ncyj nedrcńsklch i  wykluczenia Niemiec 
z Ligi htoredów. ,

R u c h  g i e ł d o w y .
Kraków 1 łuleao.

(4- Ruch na ffieldzie krakowskiej w daljzyin cią­
gu słaby. Siosuekowo nie wiele papierów przemv- 
siowycli # vwoialo wieksze zainteresowanie, a trans- 
akcye nlcmjj miały iendencve zniżkowa. Na ogól 
najsilniej ś.e trzymały saniery band owe. które 
powsiąiy na kurs e scbotnini. Z papierów zaś prze­
mysłowych poszukiwano „Górkę1. ..Siersze" oraz 

i „Krakus'.
aW:\* bankowa również sNbsz?. Za r niski Bonk 

i przemy ho wy plarono 070. Bank hipoteczny 715. 
i Ziemski bank 730. 
i Waluty klawizy bez zmiany.
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CEBULA KURSOWA GtRŁDY KRAKOWSKIEJ Z
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Wtelu!v i Śbw S y : Dular\ Stanów Ziadnoczcnych 
Potówka 370. 75*. Franki franzuskie gotówna 50.

Marki niemieckie gotówka 1'-’. 13. czak: 12. 13. 
Korony nuśftyackie śrotowka 115. 1?C. czeki 120. 130. 
Korony czeskoslowackic gotówka 9‘50. 1050. cz--ki 
1 13. I.et rumuńskie gotówka 9MO. ł0'50. L:rv wio- -

Kctu«\ka im. 30.' - ■ ■ » :
Alscye 'law. baildl. i orzsm.: Polskie Tow. li a nil. 

|>.P li i " )  ofiar. lOnO. żąd. 1380, transakc. 1335—1343. 
llan ll. Spółka aca ,.luipex' ofiar. 600, żad. *20, 
war.sake. 000. .Polski Gńob“ Tow. tranńi-ortowu- 
naiKii, cfiar. 2400. żal. 2010. transakc. 2500—2550.
1-eguiga Polska ofiar. 950. żad. 1050. iraniakc. 1023. 
^cicnie\, ski ofiar. 7200. żad. 7300, trans3kz. — . 
Warsz. Ska ake. Budowy Parowozów nfiar. 4300. żad. 
4000, trausakc. 4300— 4000. „Lemiesz1 fabryki ma­
szyn rolniczych ofiar. 3000. żad. 6300. ..Trzebinia" 
Jaf;r. niaSzyń i .-arzedzi rolniczych ofiar. 3000 żad. 
4100. transakc. 3050 — 4000. ..Automotor'1 fabryka sa­
mochodów ofiar. 3000. zqd. 2200. „Górlia"- fanryka 
cenieniu ofiar. 6300. żad. 6000. transakc 6600—6?00. 
Gal. akc. Zakla y Góra. Siersza ofiar. 57.00 żad. 6000, 
transakc. 5700 5300. „Ttpe ze*' Tow dla przedgięb.

kupno 2p2o.._3Iwki nie-rniąc^j® gotów k a: transakc. 
i-i. czeki transakc. 14 03 i 14.' sprzedaż li'25, kupno 
1375 'Korony austr. czeki: tfansakc. T23. sprzedaż 
1*29. k.upr.3 T27. Ruble carskie- po 500 525—500—503. 
rut.le damskie uo LiOO 90,' ruble dumskie do 250 70.

Bkcye wajszawsliie: Kredytów v warsz. 2023. kred. 
w a raz. ic-uisya 2373. Bani. zachodni 1-400. Lii pop. 
I-ta i Lewenstein 20700--22600—22400. Rudzki 1483.)-* 
14Ó00— 15150. Starncbowice, 8300—8375 8625, Tow. 
zakładów żyrardowskich lliellpgo' Difrich 17900— 
17800— liOuO. Żegluga 1— 3 etnisyi 1500, 4 emisya 
1400 —13Q0. Borkowski 1 -5  enrisyi 27,5—2375-2,p0. 
Bracia ’Jabłow=cv 2100— 2')00- 2050. Warsz. Tow. fabr 
cukr. 7000. Z a w iercie 23500.

Wiedeń (PAT) Końcowe kursa dewiz: Berlin 1142 
Budapeszt K2 j0, Louum  2.300. Nowy Jork 056 Pa­
ryż 2642 50. P ra-a  577. Warszawa 73. Zurych 10340, 
Marki niemieckie 1159. francuskie 4730. włoskie 2 i w  
polskie 81, rumuńskie 910. rósyiskie 312, korony cze­
ska  8»0. węgierskie 123.

Prana (PATl Btruii l2j'2,Y Warszawa 8‘37, Marki 
niemieckie T3A.25. Marki polskie 8‘37.

Zurych (PAT) Końcowe kursa dewiz: Budapeszt 
P.3C. zagrzeb 4‘39, W arszawa 0*80. Wiedeń 1*82 i pól 
ausiryackti korona stemplowana T30. Berlin 10‘20,

cl-ne zakłady budowl. ofiar. 1400 zad. 1600. Fabr.
Pt zet u 01'Ow łuszcz, w Trzebini of.ar 2700. zad 3CC0, 
it ansake.. 2900. ..Krakus" Ziedn. fabr przerw, w y ­
skokowych ofiar. ilOu. żad. 4400 transakc 4250. Faj J 
bryka porcelany w Ćmielowie ofiar. 4000. żad. 4300. i

Lwów (Te!, w l ) Na giełdzie Była dz.siai sytuacya J 
i*tezrwow'rt. 3ed»nie dolary t - ly  poszuk wane. a to I 
Przez1 spekulantów iumnmskich. którzy przytyli do j 
Lwowa^j kupowali dolary aż ao 840. Kura ofieyai- 
ńych jest 620. Kilku spekulantów rumuńskich are­
sztowano.

Giełda: Ruble carskie setki 450— 520. ruble carskie 
Pr. 500: 4S0--520. ruble drobne 320—360. ruble dum­
skie po 1000: 90— 110. ruble dumskie po 250: 70—90. 
Karbowańce po 1000: 5— S. Grzywny co 500 i wvżel 
8- -11. 100 franków irancuskich 53—56. 100 „ranków 
sztyaicarskicń 00— 110. Funty szteriingi 2300— 3000. 
Polary amerykańskie 730— Sbu. Marki nietmeckie po 
1000 1300— 1 400. pu 100 1200- 1300, Ma> k.i ni >mieckie 
drobne 1100— 1200, I.e: rumuńskie po 500 1000— 1100, 
Lei rumuńskie drobne 900— lOuO. Lirv włoskie 25—
2-1. Korony szwedzkie 160 130. Korony czeskie 550- 
9:30. Korony uusUynckio 110— 120. i ranki belcńsk.e 
5(jJ —5i, Korony duńskie loO- 170. Korony norweskie 
140— 150. Marni lińsiue 18— 20, Floreny holenderskie 
200—220.

(ew izy : Londyn 2500—3000, Paryż 53—56. Zurych 
Po-^115, Praga lido— 1230. Wiedeń 120— 133. Berlin 
1550— 1430. Nowy Jork 750— SuO.»Med\oian 25--23, 
lOJkareszt1 1000— 1150. Bruksela/Si)— 53. Kopsuriaga 
15v-tyo. Fimandya 13—20'. Huluudya'ISO— 200. Sz.ye 
Cyo 160— ISO.-Norwegia 140— ICO

Warszawa (Tel. M.) Na dzmteiszel giełdzu war­
szawskie i dla akcyi metalurgicznych od początku ten 
dełcya mocna i zwiżkowa 1ak również dla akcyj 
żyrardowskich. Inne akcve w słabym ruchu. Teii- 
dęncya niezmieniona, akcyami, bankowymi obroty 
P ewieikie. Listy zastawne ziemskie bez zmiany; li­
sty. miejakie u,eelv zniżce. Ruble na kursie zvskaiv.

Giełda: 0-bligacve in Warszawy d'fń z lulólG  wart* 
kun. 4,28,4. żad. 219. poszuk. 215. 696 ; IńlT za 100 
tuarek wart. kup. 0.43.3, uunsakcve 10023. żad. 103. 
Posz. 99. h%  banku ziem. wart. kun 1 i3.8.1-istv za­
stawne 4 i Pól %  iuemskie wart. kup. 0.93.3. trans. 
200— 227530. żad. 229. poszuk. 219. Listy zastawne 1%  
■w-art. kup. 0.82.1 5% miasta Wrrszawy watr. kup. 
3.21 3, transakc 270— 265. żad. 272. posz. 202. 4 i pół 
%  m U  arstawy wart. kup. 2,89.2. żad. 224. poszuk. 
w .  6%  Banku ’-.nd. hip. 0,43.3 zad. IW. poszuk. 95.

Waluty, Dolary Stanów '(jednoczonych transakc. 
500, sprezdaż 310 kupno 735. czeki transakc. 790. 
sprzedaż 809. kupno 775. Franki ftancuskia c*eki 
trans. 55‘50—5i 75—55 25. sprzedaż 5573, kupno 5.4*30 
J-unty szterlmgi transakc. 2975— 2D50, sprzedaż 2990.

Rozwiązanie 83, seryi szarad
| umieszczonych w Nrze 16 „Goftca 

KraKowskiego'*.
I. DLA  PT. P ICNUYER ATO K Ó W  .GONCa  fCRA

K O W SSiB G O *: A
399. Ka —7i—mie—,ia.
400. i i — ao— ii,— na—rv

/ 101. Mai —ca -11 na.
5 4C-2, W  a—I<a — ry.

II. 1 III. L L A  W ilA żB iK IC H  PT CZYTE LN IK Ó W  
..GOŃCA R A K O W S K IE G O .. (A  Z A iE M  1 F S  JU

luBR ATOLÓW ):
"13. Far— ba--ia ,

f p  - m i - c a —la (akord molowy!) 
•trafne rozwiązania nanosiali'
I  Prenuaieralerzy^ 1. K alski B. i 2. Z  liaczkowski

i  Z. z Częstochowy.
y ‘\ mvf kl J- z.Cgenow a (z. iubels[vaV o. Jaworski 

• i •• *»• Jarosiewtczćwna Z. i 7. B rztkowska E ze 
Lwowa. 8 Prckszówna A. «\Vo:iniiowa. 9 Gio?3 E 
ze atroz. iO. To osiowa M. i 11. Woidyla W z Jcr- 
clctncwa, 12. Ksrznsr N z Drohobycza. 13. Wuko- 
wick: Doloya A z Ket.- 14. Bazański M. i 15. Bara- 
iio\\aKi b. z Jaworzna 16. Feidmanówna G. z Ja- 
mslawku 17. Pawlik Iy, z \x leiiczki. 13, Dziewoń- 

a A  A  K°rcatjq. 10. Guzik Ą. z Kobylanki 20. 
Morika M. z Radomin,, 2r. iabr.ycowa M z Rabki, 

'Zairuwski W. z Nówagommsta. 23. Zarzad szito 
ły zc. Swoszowic. 24. IrucTiuisl'1 V  z Osmólic (lu- 
bielskm), -u. I-atak H. z Nowe.au Sacza 23. Zydroń 
M. 7- Paleśtncy.aS Rzcncoua J. z Żywca. 23. Ja­
błońska W. z Derzowa i 29. Kotzianowa S. z Jaro- 
slawia. Z Krakowa: 30. Dużak A.. 31. Pisz J. £2. 
Pasternak L., 63. Kosy dar ska K„ 34. Smolarska J,. 
3u. Wierzycka Z.. 38. Krius J„ 37 'Olszewski T. 
■ii.. Dolkow=.ki W. 39. Guieb A., \Yaievvjki a . 41 
VV ęplarzówna M._ 42 iurańaki"S.. 43 Piwowski b  
44. Olninskn M.. 45. OlszLn.ska M . 46 dr K e lle r  'M. 
4,. Lcndotiska FI.. 48. Cichock, K.. 49 „Rvnek 30". 
oO. iiubicki J., oł. Pra£rar6ivna S.>52. Putyrówna M., 
u3. Boruw ieiski K., i 54. Kirschówna R.

II. Czytelnicy: 55. Zaiacowna H. ze Sosnowca, 56. 
Stawarski S z Chclrim. 57. Laprusów na li. ze Za- 
wictc.a. 53. Strzałkowski K. z Przemwśla. 5». Ba- 
lowski P. z Tarnowa. GO. Kukla J., 61. Św-ujsZ-k A„ 
62. Bocheński M. i 63. Moes.l J z Jordanowa. 64. 
Cylupa li. z Bacaórza. 65. Grabarz S. z Kobylan 66. 
Góikoyya J. z Bochni, 67. Makosiński J. ze Lwowa.

2AV.I£M Ę 3 POIiOjE, nyh ,I / 7 i r r a i  i n ł l l A l ’
kuobn a, komturt we Lwu- C -C e S Z  p O Z  3 C

   ... w   charakter, tego dodiNan■̂ 'ie nu tuKie same w KrakO' 
^ie. Zgłoszeń a pod -Korzj- 
Bln i zamiiitiu* do Biuru ogio- 
Bżcń Fe iusa stuttera, w Kra­
kowie, Grodzka i3. 3153

1 cekermcę srebrną, wu 
J f w i  wy Mąconą. Kra.ów, 
Kiowod„rska 57. Ili. od 3 pop.

i ujr.mne struny, przezniczi- 
nit n  >ounoś u i z.iolności, 
co czymc, jak postępować, 
żeby osiągnąć powo -zenie 7 

śiijcic charakler pismu 
Sf*RZE jktA tanio czar,,ą sze-. swói,lub /.a i uteresowauoj i 

roką uorunkę imaatillową j osotw, zakomunikujcie rok i 
miesiąc urud/.euia, z ilu o»6b 
składa się nujuliższa roUzma: 
nu tych dnnycu otrzyn,H< ie 
od u z.ouego psycliogra.ologa | 
SżYcLEiiA-GZKuLNUu lautora ' 
prac n iUkOwyenj i-stem po­
leconym naukową szczeg Uo- 
wą . nalizę charukieru, oure- 
śicme wużn.eis/.ych Marzen 
życiowych. Odiow.edti na 
szczerze z dane py tania. Cen­
ne wskazówki i rady. Praca 
naukowa p. S/.ylleia-Szkolnika 
zaszczycona moo. twem odezw 
i podziękowań w poczytnych 
pismach krajowych i zugia- 
n cznycli. Anaiiz wysyia s ę 
po otrzymaniu Mk. tki. Je­
żeli w ląć pud uuagę, ze 
wykOunuie iiu.ili/.y wymiga

Gruntownq naprawą
D aszyn  d > p senia
J*Bkutec.znia najslarsza w Ma- 
‘apolsce pracownia uiecluni 
s .  czua 308; 7
" •  Keyha, h o ryań sk a  3.

F ortepian koncehtowy bh-
*8 .Omiata w o. dobrym su.- 

'® Zannen ę za 20 cala. meir. 
^Aki, 10 cetn. nidr. cuuru 
„uatkoivego i 56 ton węgla. 
Rjoszcnit pou „Boezyu i pruj- 

do Adm u G.. uca Krak.

Zawtiasu 2aaia#iaici8 na $?sin.
ptjknowe uarwiki du materyl tl ^  te p.aa. ez 
Pro • 00 s,0Jlt0rf spożywczych 
Lj»Słi“ ti0 w,ruju te.non aa 

J [** muciiy w nruiiszacll i 
tesin ich i wiele innych cne- 
Leznych pioduktów. 3150

'•LiO wgdK, wibn I.
Hcts.itufinsirasrt ą/ó. 
<>taim tit.ępej pauuzlwapl.

O s i r c s g ^ m ”
przed nab3reie»i maszyny 
„Kemm^ton“ nr. D. 80396 
skradzionej - F i l i i  nas ze j  

w Warszawie.

„ E S I I A P E “ , K r  a  c ó w ,  P i j a r s k a 4 .

B ANJAŻŁ na przei ukliny . o- 
paski brzuszne, pończochy 

gumowe, dyskretne naczynia 
gumowe na dzień, w c.asie 
podróże, pracy i t. p. Katalogi 
darmo. M. 2. Polaczek, 5am- 
Oir ‘i i i .  3h'7

63. Gargulówra FI.z Wieliczki. 69. Laszczok 3. z 
( .zeclic wic i 70. Mokrzycka H. z Drohobycza.

Z-Kr.Jiawa: 71. Przybyłowicz' M., 72. Kwiatkow­
ski S„ M.^Mazanek K„ 74. Szuligławski H. 75. Bu­
landa ’3., 76. Ryszaukówmi B i 77. Żoktównp M.

E/itrad'u muzyczna rozwiązało t ‘atnie i t  Prenu­
meratorów. a z Czycelników iedv—T u. Szniislawskf 
Romuald z Kral:ov.a. -  -

Nie uwzglednioR) 49. trafnych ruzwiŁań. nade­
słanych ■"bez nagłówka numeru. "

Mylnyoh rozwiązań nadesłano 63
WćNIK. P D B g c lN ę lO  LLSG W A imIa  

odnytego w nieozielę. unia 30 stycznia 1921 roku o 
godz. 1130 w poł., w dużei sali redakcyinej ..Goń­
ca .Krak AV3kie«o’ (ul. Dunajewskiego 7. I. piętro).
-  Nagrody za trafne rozwiązanie szarad otrzymał!:

AD I. RRENUMERATaRZF:
1. „T1 jlskie Muiouci'1 — wspaniałe album F. Ko­

pery i J. Pagaczewskiego. wydm a inksnsowe. w 
pięknej unrawi® — n. Jaworski X i-n an  mechariik 
ze Lwowa, ul. .Zoili Chrzanowskiej 11 a) no raz 
dinsli.

2) Bezpłatne przedłużenie prcnnmerrty ..G*ńci 
1 itake\v2kieąo“ o jeden niiesiac — n. Berewieiskl 
K&„imierz z Krakowa, ul. Radziwiliowska 27. II. p. 
pe raz di'nni.

3. „Tajemnice Sahary " —  sensacyjna powieść Pio 
tra Benoit Zarzad szPcly w Swoszowicach. PO 
raz trzeci.

AE II. PPENUM ERATCBZY T CZ^TELNiCY:
A j Kwartalna prenumerata „Gońca Krakowik ego**

za polowe ceny —  p. Ea!ows!:r Piotr, uczeń 7 kl. 
gitnn. z rarnovva. Plac św. Ducha 3. II. p. po raz 
pierwszy.
- 5. Fp^zk *. fra-cusKich saravi.„K —  p. Jabłońska 

Wanda z Darżowa p. Bilczć— W oliea, po raz piztw- 
szy.

6. „Czlawihk, T-.tóry powrócił z temtooa świata".
sonsacvina powŁsc Gastona Leroux —  p. Bulanda 
Erunisiaw z Kranowa, Krowoderska 39. I. p., po 
raz czwarty, 
pierwszy.

ZA R PZW IA Z5 NIE SZARADY MUZYCZNEJ:
~ 100 {jtauiów uajprzodnieiszsqo tytonia —  p. Sno  

łarska Jadwiga z Krakowa, Magistrat, pa raz

/ ' . a u b . i e t n  p o r t f e l
z gotówką 6 ciu tysiącami marek wraz z doku* 
mcntami osobistemi. Łaskawy znalazca zechce 
gotówkę zachować, a dokumenty przesiać pod 
adresem:

Wetstein, Bocheńska 5.

Nowo wybudowana fabryka przetworów  
spożywczych, jedyna w Msłopolsce, no- 
wocześiiie urządzona, mająca wkrótce 
być puszczoną w  ruch i zamieniona na 
towarzystwo akcyjne chce odstąpić 10"/o 
udziału z dotychczasowego kapitału za­
kładowego. Udziały te oszacowane przez 
rzeczoznawców na lQ00o/a odda się z agiem 
500°/o. —  Zgłoszenia pod „Rentowność E301' 
do Biura dzienników i ogłoszeń Maryana 

Hjpczyca, KraKÓw, Jagiellońska 7.

A L B U M Y ,  N Q Y £ S Y ,  B L O K )

i rnne m a tc r y a ły  p iś m ie n n e  poleca

F A 3R ’. ' C Z ń Y  S K Ł A D  J .  L I 8H 0D
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 1 8 ,  t e ! .  2 1 7 - 8 9 .  
Hurtowniom rabat Wzory za zaliczeniem,

K l e i z a m l a p a r o u a
z  n o w y m i  b u d y n k a m i  i m a s z y n a m i  

ko ło  C he lnna  na ^cm o fzu
zaraz do sprzedania. Żgłostenia przy ni ije eks­

pedycja ' 313(1

• i

kilKu godłin poważnej umy < ttraków, Brotlzka 32, II p
s.owei p, aoy, koszta ogłosi.ui
|)oc/-towe i“ t, u. wyżei ozna- 
czon i Bumu nie nioie wytlu 
wat się zbyt wysu.ia Adres 
WARSZaKYa, eŚYJHÓ-jrfArb-

P. T. wojskow i, urzńcł/ricy 
uraz o o y  z prowincyi 
jrzyń'itłwu,ą s ą szyito i iło-, 
„ład ia z»j)omoją wyrta-ów pi-

L u j o ż i i L t  ,-SżhJLi(iK, U l.JA ssiliilyuh. s .Oi-.ądżi>ny8u prkez 
r l ( iU lA  20. W ątpiącym  wsuu- lacio-wych proiusorow do ma 
zOwki i uowuUy w ysyła  się I tury, oni/, ws/.elnicli ep/.aui - 

bu^jihunie. 311L | nów Jb yna segj rod/a,u m^iy 
~  tus,a w rol3-.a — Ż ą d a jc ie ;
nłJCij n l jD i i a l  □ l l n j  | Ot3zp|.i(»iych p M spek tó^ . 253^ i

poszukuje

referentów
z branży żelaznej i narzędziowej. Koniecznem  zu ­
p e łn e  opan ow an ie  jązyka n iem ieckiego. Oferiy 
własnoręcznie pisane panów młodych, energicznych,
z d ok lad n e in i datam i osob is tem i, te rm in em  n a jry ch le js zego  
w stąp ien ia  i w ym aga n iam i w y n a g ro d zen ia  p o d  MR a t“ d o  
Liiura o g ło s ze ń  „K u c n “ w  K ra k o w ie , ul,ca S z c z e p a ń s k i '9 .

bnui
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mm BAHK KREDYTOWY
TOWARZYSTWU AKCYJNE WE LWOWIE.

Walno zgromadzenia akeyonaryuszy Ziemskiego Banku Kredytowego uchwaliło 
22 grudnia 1920 r. podwyższyć kapitał akcyjny Banku z 3 5 ,0 0 0 .0 0 0 '—  maretc 
polskich na 105 ,000 .000*—  marek polskich przez wydanie nowych 250.000 
sztuk akcyi po 280*—  marek polskich im. wartości. Kada zawriadowcza Banku ogłasza 
niniojszem na podstawie udzielonego jej przez W alne Zgromadzenie upoważnienia 
j z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez Rzqd

S U B S K R Y P C Y Ę
na razie pierwszej seryi nowej emisyi t. j. 125.000 nowyeh akcyi po marek polskich 
280*—  im. wart. na następujących zasadach:

1. Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru 
nowych akcyi w  ten sposób, że na dw.e stare akcye pobrać mogą 
jedną nową.

2. Nowe akeye uczestniczą w zyskach Banku począwszy od 1 stycznia 1921.
3. Kurs nowych akcyi wynosi dla starych akcyonaryuszów na podstawie prawa 

poboru 400*—  marek polskich, dla nowych subskrybentów 5 0 C U—  fi/lk. 
za sztukę.

4. Cenę kupna należy w  całości złożyć przy zgłoszeniu w  gotówce, wraz z 5%  
odsetkami od tej ceny kupna za czas oa 1 stycznia 1921 do dnia zapłaty, oraz 
z dopłatą 12 Mk. od sztuki na koszta konfekcyi. N a  uiszczoną wpłatę wydane 
będą tymczasowe potwierdzenia.

5. Akcyonary u sze, chcący wykonać prawo poboru, winni nadto przedłożyć swoje 
dawne akcye (bez arkuszy kuponowych), celem uwidocznienia na nich wyko­
nania poboru.

fi1 ^

6. Termin subskrypcyi zamknięty będzie w 30 dni po uzyskaniu zatwierdzenia 
rządowego. Bezpośrednio potem uskuteczni Dyrekcya Banku przedział nowych 
akcyi podług swego uznania z tern, że za akeye nieprzydzielorfe Bank zwróci 
wpłacone kwoty z 3%  odsetkami.

7. Now i akcyonaryusze, którzy nabędą, akcye z niniejszej seryi, będą przy emisyi 
seryi następnej pod względem prawa poboru traktowali na równi z akcyona- 
ryuszami daw nymi. 806#

Zgło sze nia p rzy jm u je :
m

Ziemski Bank KreJytowy w swoim Zakładzie centralnym wn Lwowie, 
ul. Trzeciego Maja 5, oraz w swoich Oddziałach w Krakowie, ul. Szcze­
pańska 1, w Wąseawie, ul. Marszałkowska 151, w Lublinie i w Gdańsku

Hel ii gen Geistgasse 4.

ta.; ' .. .. M  'V

Wyoawca; W zastępstwie Spółk i W y ia u iiic z e j „L ou jes  k rak ow sk i" 5p. z u. o., ffl&ryaa Juataua. R edak tor odpow .: L u d w ik  GfOniis,
1 Ocukatiua Łabow a w k r  altowi®


